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P. PREZYDENT 
A KONSTYTUCJA
Konstytucja polska oddała władzę 

Zwierzchnią w Rzeczypospolitej na­
rodowi, którego organami są: w  za­
kresie ustaw odaw stw a— parlament, 
w zakresie władzy wykonawczej — 
Prezydent łącznie z gabinetem  mini­
strów, a wymiaru sprawiedliwości— 
sądy niezawisłe. W ładza ustaw odaw­
cza i władza wykonawcza są tedy 
organami równorzędnemi. Niema or­
ganu nadrzędnego ani podrzędnego. 
I jeżeli organizm Państw a ma dzia­
łać sprawnie, to jego organa — usta­
wodawczy i wykonawczy — muszą 
pracow ać harmonijnie, bez przerostu 
jednego nad drugim i w zgodzie z 
przepisami Konstytucji. Nad tem wi­
nien czuwać przedewszystkiem  P re­
zydent Rzplitej, k tóry wprawdzie nie 
ponosi odpowiedzialności parlam en­
tarnej ani cywilnej za swe czynności 
urzędowe, ale w rocie przysięgi ślu­
buje „praw Rzeczypospolitej, a prze­
dewszystkiem Ustawy konstytucyj­
nej święcie przestrzegać i bronić" i 
za pogwałcenie Konstytucji może być 
pociągnięty do odpowiedzialności 
przed Trybunał Stanu (art. 51 Kon­
stytucji).

Z tego, że władza ustawodawcza 
i władza wykonawcza są organami 
równorzędnemi, wynika, że Prezy­
dent — bez względu na to, jakie są 
jego poglądy i sympatje — nie mo­
że darzyć względami jednego z tych 
organów z ujmą dla drugiego i jeże­
li między rządem  a parlam entem  wy­
nika zatarg, to Prezydent — zgodnie 
z Konstytucją — musi albo rozwią­
zać parlam ent, o ile uznaje słusznbść 
rządu, albo odwołać rząd, mający 
przeciw sobie większość Sejmu.

Jakże wygląda nasza p rak tyka? 
Nie sięgając daleko, przypomnimy 
kilka faktów z ostatnich tygodni i 
dni. Oto marsz. Piłsudski dyktuje 
marsz. Szymańskiemu, kandydatowi 
na premjera, ultimatum w formie 4 
warunków, od których przyjęcia uza­
leżnia swój udział w nowym rządzie. 
Większość Sejmu odrzuca te warun­
ki, a mimo to nietylko marsz. Pił­
sudski wchodzi do rządu p. Sławka, 
ale p. Prezydent zatw ierdza skład 
tego rządu.

Zatwierdza, mimo że zasiadają w 
nim, oprócz marsz. Piłsudskiego, tak ­
że p. Prystor, którem u Sejm odmówił 
zaufania i k tóry wywołał dymisję ga­
binetu p. Bartla, oraz p. Car, który 
otrzym ał votum nieufności wraz z 
całym gabinetem p. Świtakkiego.

Możnaby powiedzieć, że wedle 
Konstytucji Prezydent mianuje i od­
wołuje tylko premjera, na którego 
wniosek dopiero następuje mianowa­
nie i odwołanie poszczególnych mi­
nistrów. Ano tak... Ale cóż, kiedy 
wedle tejże Konstytucji, Rada Mini­
strów  i każdy m inister zasobna ustę­
puje na żądanie Sejmu. Gdzież tu 
więc przestrzeganie i bronienie u- 
stawy konstytucyjnej, skoro uwzglę­
dnia się jeden artykuł tej ustawy, 
a nie zwraca się uwagi na inny?

Już samo mianowanie premjerem 
p. Sławka, prezesa stronnictwa, bę­
dącego w wojnie z większością Sej­
mu i męża zaufania marsz. Piłsud­
skiego, którego ultimatum Sejm od­
rzucił, budziło największe wątpliwo­
ści konstytucyjne. Ale dopiero epi­
zod z odroczeniem sesji nadzwyczaj­
nej Sejmu wykazał, że p. Prezydent 
traktuje Konstytucję tak  samo, jak 
marsz. Piłsudski.

i A rt. 25 Konstytucji powiada: „Pre­
zydent Rzplitej może zwołać Sejm w 
każdym czasie na sesję nadzwyczaj­
ną wedle własnego uznania, a winien 
to uczynić na żądanie V3 ogółu po­
słów w ciągu dwóch tygodni".

Ponieważ Sejm i Prezydent to or­
gana równorzędne, przeto zwołanie 
Sejmu na żądanie posłów ma taką 
samą wartość konstytucyjno - praw ­
ną, co zwołanie wedle własnego u- 
znania Prezydenta. Tymczasem Sejm 
zwołany na sesję, odroczono, zanim 
się zebrał. Takiego „precedensu" 
nie było jeszcze w  ciągu 4-lecia rzą­
dów pomajowych.

„Bez wyzwolenia kobiety—niema Socjalizmu; bez Socjalizmu 
niema wyzwolenia Kobiety”. a u g u s t  b e b e l

DO PANA KIEROWNIKA MINISTERJUM SKARBU 
IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO

WIELCE SZAMOWNY PANIE MINISTRZE!
Z przyjem nością w spom inam  okres 

p rac y  mojej w  Komisji S karbow ej pod 
koniec ostatn iej sesji. Pośw ięcony on był 
trudnem u zadaniu  zapoczątkowania re­
formy podatku przemysłowego i podatku 
dochodowego, co m iało się s tać  punktem  
w yjścia dla reform y naszego ta k  bardzo 
nieodpow iedniego system u podatkow ego, 
W  czasie p rac  Komisji, n iezm iernie w y­
czerpujących, w  w arunkach  w yjątkow o 
trudnych , um iał Pan, P an ie  M inistrze, 
sw ą usilnością i zręcznością w pływ ać 
n ie jednokro tn ie  w sposób decydujący  na 
p rzeb ieg  obrad, um iał P an  te ż  p rzekony­
w ać, p rzedk ładanym  przez się m aterja - 
łem  dow odow ym  przeciw nika. P od ­
k reś la ł P an  w ów czas konieczność inten­
sywnej współpracy Rządu i Sejmu nad 
reform ą finansów  P aństw a, co P an  słu ­
sznie uw ażał za rzeczyw istą  podstaw ę 
praw id łow ej po lityk i budżetow ej. Nie 
odniosłem  w ów czas w rażenia, jakoby 
P an  był p rzekonany  ośw iadczeniem  
m arsza łka  Piłsudskiego, w ypow iedzia- 
nem  w  jednej z jego licznych enuncjacji, 
że reform a system u podatkow ego jest w 
Polsce już dokonana i że z pow odu do­
k onan ia  tej w łaśn ie reform y szczególna 
w dzięczność narodu  należy  się b. m ini­
strow i skarbu , p. Czechowiczowi. P rz e ­
ciw nie —  by ł P an  zdania, że p raca , do­
konyw ana p rzy  Pańsk im  w spółudziale 
p rzez  Komisję S karbow ą Sejmu, stanow i 
zapoczątkow anie  tej reform y i ośw iad­
czył P an  sw ą dobrą  w olę co do udziału  
w  te j pracy , b io rąc  za p u n k t w yjścia r e ­
form ę podatku  przem ysłow ego, zgodnie 
ze zgłoszoną przezem nie, a  uchw aloną 
p rzez  Komisję, rezolucją.

Dziś, gdy p rzez  odroczenie sesji sej­
mowej, p ra c a  ta  zosta ła  p rzerw ana , nie 
w ątp ię , że uznać P an  musi to  odroczenie 
za okoliczność opóźniającą ustawodaw­
cze załatwienie dzieła reformy finanso­
wej, do k tó rego  —  jak  w noszę z P ań ­
skich ośw iadczeń n a  Komisji —  słusznie 
przyw iązyw ał P an  w ielk ie  znaczenie. 
T em bardziej n iew dzięczne być m usiało 
zadanie, k tó re  P anu przypadło , udzie­
len ia  odpow iedzi na w yw iad p. m in istra  
Czechowicza, zw łaszcza, że z koniecz-

ności h ierarch ji urzędniczej, k tó ra  Pana 
podporządkow uje p, p rem jerow i Sław ko­
wi w życiu cywilnem, nie pozostało  P a ­
nu nic innego, jak  uznanie za „m iaro­
dajne" jego ośw ietlen ia  sytuacji po lity ­
cznej z dnia 23 b. m.

Poniew aż jednym  z najcięższych za­
rzu tów  p. m in istra  Czechowicza p rze ­
ciw ko rządom  m arsz. Piłsudskiego —  z 
k tó rem i Pan, P an ie  M inistrze, dzieli sw ą 
dolę, —  jest za rzu t zahamowania k red y ­
tu zagranicznego Państwa przez w pro ­
w adzenie niepew ności do stosunków  w e­
w nętrznych , p rze to  tej głów nie spraw ie 
pośw ięca P an  M inister swój w yw iad. Nie 
będę się zastanaw ia ł nad jego szczegó­
łam i, a zw łaszcza nad  kw estją , czy i d la­
czego pożyczka stab ilizacy jna okazała  
s :ę „kluczow ą" w  tym  sensie, że nie jak 
to  poprzednio  przew idyw ano, otw orzyła, 
lecz zam knęła dostęp  zagran icznych  k a ­
p ita łó w  do Polski. P ragnę jednak  zw ró­
cić P ań sk ą  uw agę, że n iesłuszne jest 
P ań sk ie  tw ierdzenie , jakoby  drożyzna 
p ien iądza w  A m eryce, oraz nap ięc ie  na 
rynku  am erykańsk im  były  jedyną przy ­
czyną, obniżającą na giełdzie now ojor­
skiej ku rs pożyczki stabilizacyjnej. P rz e ­
dew szystk iem  osłabnięcie za in te re so ­
w an ia dla pap ierów  spekulacyjnych n ie­
konieczn ie musi się odbijać na kursie  
pap ierów  lokacyjnych, do k tó rych  n a­
sza pożyczka n iew ątp liw ie należy. Po- 
w tó re  zaś —  gdyby ta k  naw et być m ia­
ło —  to  obniżka ku rsu  m usiałaby  do ty ­
czyć nie ty lko  pożyczki polskiej, ale w
rów nej m ierze w szystk ich  innych poży­
czek  państw ow ych, notow anych na g ie ł­
dzie now ojorskiej. Tym czasem , jak  w y ­
n ika z tablicy, k tó rą  poniżej p rzytaczam , 
rzecz m a się w ręcz przeciw nie:

Kursy pożyczek państw obcych na 
giełdzie w  Nowym Jorku.
31.V.28 31.XII.28 30.IX.29 20.V.30

Aastrja  104 102.75 102’/8 104«/s
Bulgaria 92 s/„ 88.5 74 823/*
Czechosło­

wacja 110 109s/s 109 110
Grecja 98 987/„ 92.25 101
Węgry 102.5 10(F/8 100 101
Polska 90.25 88 81 84*/,

Z. P . P . S.
POSIEDZENIE PLENARNE.

W  sobotę, dn. 31 maja, o godz. 12 w 
południe punktualnie odbędzie się  po­
siedzenie plenarne Z. P. P. S.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów  i senatorów bezwarunkowo konie­
czna. PREZYDJUM.

Pożyczka polska od chwili pierwszego  
notowania, aż do chwili dzisiejszej jest 
przeciętnie najniżej notowana ze w szyst­
kich pożyczek państwowych na giełdzie 
nowojorskiej. Nie m ów iąc już o Czecho­
słowacji, A ustrji, a  n aw e t W ęgrzech, 
w yprzedzają ją  pod  tym  w zględem  sk ro ­
m ne państw a ba łkańsk ie  (G recja i Buł- 
garja), kurs pożyczki bu łgarskiej jest 
ty lko  pozorn ie niższy, gdyż o k res  jej 
am ortyzacji trw a  la t 40, gdy pożyczki 
polskiej —  la t 20). M usi być w ięc jakaś 
przyczyna, k tó ra  pow oduje, że pożyczka 
po lska m a kurs niższy, niż pożyczki in ­
nych państw . P rzyczyny tej szukać n a­
leży  nie n a  rynku  am erykańskim , k tó ry  
dla w szystk ich  pożyczek  m a w  danej 
chwili jednakowe w arunk i płynności, 
lecz — w e w zględnie mniejszej pew no­
ści lokaty, skutkiem  zawichrzenia sto ­
sunków wewnętrznych Polski przez 
n ieustanną  fanfaronadę „rozgryw ek". 
P rzec ież  w ysta rczy ł jeden  w ybryk  k ra ­
som ów czy p. K azim ierza Świtalskiego, 
aby  obniżyć kurs pożyczki polskiej chwi 
Iowo o 3 punkty . T ak ą  „potęgę" m a ten  
„swawolny D yzio“ n a  giełdzie now o­
jorskiej.

N akon iec pozw olę sobie zw rócić uw a­
gę, że ośw iadczenie P ań sk ie  o m ożli­
w ości dokonania p rzez  P ana  „efek tow ­
nej tran zak c ji pożyczkow ej", lecz „bez 
isto tnej korzyści", poczytuję raczej za 
w yraz zak łopo tan ia . J e s t  P an  człow ie­
kiem  dość rozsądnym , aby ocenić, że 
pożyczka za w arta  „bez isto tnej ko rzy ­
ści", nie w yw ołuje efektu , lecz raczej 
p rzeciw ieństw o  efek tu . U nikając tak ie j 
pożyczki, działa  P an  zatem  rozum nie, 
zgodnie z zasadą sam ozachow ania a u- 
n ika  P an  kom prom itacji. To ta k że  coś 
w arte . O św iadczenie P ań sk ie  p o tw ie r­
dza tedy, że stosunki, w  jakich  Panu 
działać w ypadło , uniemożliwiają dziś 
uzyskanie pożyczki zagranicznej, przy. 
noszącej istotną korzyść.

P roszę przyjąć w yrazy  praw dziw ego 
pow ażania

ADAM  PRAGIER.

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w o jn y
NIEPOCZYTALNE WYSTĄPIENIA MUŚS0LINIEG0

Paryż, 27 m aja. (PAT). W  dzienniku 
„La L ib e rte "  K am il A ym ar om aw ia o- 
s ta tn ie  w ystąp ien ie  M ussoliniego: M o­
wy, w ygłoszone p rzez  M ussoliniego w  
ciągu jednego tygodnia, w ydały  się św ia­
tu  praw dziw em  w ezw aniem  do broni. 
T rudno  jest uw ierzyć tem u, aby wódz 
W łoch, k tó ry  w ięcej może, niż k to  inny, 
pow inien  sobie zdaw ać sp raw ę z tego, 
że chw iejność ram , w  k tó re  u łoży ła się

dzisiejsza E uropa, m ógł z  zim ną k rw ią  
w yw ołać konflik t, k tórego  sku tków  n ik t 
nie po trafi obliczyć. Je ś li dyplom acja 
eu ropejska okaże się n iezdolna do zaże­
gnania n iebezp ieczeństw a, to  ca ła  E u ­
ropa stan ie  znow u w  ogniu. Nie zapo­
m inajmy, że W ęgry  i B ułgarja „k ip ią" 
pod  „jarzm em " trak ta tó w , że Niemcy, 
k tó re  w yw alczyły  sobie nareszc ie  sw o­
bodę nad  R enem , nie w yrzek ły  się w ca-

le  nadzie i odw ojow ania sw ych granic 
w schodnich, że s ta tk i w ojenne sow iec­
k ie żeglują od k ilku  tygodni po  m orzu 
C zarnem , w ów czas, gdy w  tym  sam ym  
czasie rzekom e m anew ry  arm ji czerw o­
nej w zbudzają w  Rum unji słuszny n ie­
pokój. W ystarczy  najm niejszy sygnał, 
aby rozpoczęła  się w szędzie k rw aw a za­
w ierucha pod  okiem  Ligi N arodów .

D Z I Ś  P L E B I S C Y T  0  D O M Y  L U D O W E  W  O K R Ę G U  K R O Ś N I E Ń S K I M
GŁOSUJEMY WSZYSCY NA „DWÓJKĘ” !

W r. 1927 również odroczono se­
sję nadzwyczajną Sejmu, ale dopie­
ro po rozpoczęciu sesji, gdy prace 
Sejmu stały się dla rządu „niewygo­
dne". Ja k  jednak nazwać zwołanie 
sesji i odwołanie jej zanim się zaczę­
ła? Rząd p. Sławka obawiał się 
punktu dziennego o przekroczeniach 
budżetowych, obawiał się wniosku 
nieufności dla Rządu, ale dła Prezy­
denta te czy inne względy Rządu 
istnieć nie mogą, skoro one stają na 
przeszkodzie pracy sejmowej, do 
której Sejm ma zagwarantowane 
Konstytucją prawo! Zwłaszcza, że 
szło o sesję, której potrzebę opozycja 
umotywowała ważkiemi argum enta­
mi, podzielanemi naw et przez sfery 
gospodarcze, zbliżone do Rządu. Od­
roczenie sesji było więc zlekceważe­

niem umotywowanego żądania Sej­
mu. Pominięcie Senatu było znowu 
zlekceważeniem treści i ducha Kon­
stytucji.

A w jakiemże świetle przedstawia 
się w opinji ak t Prezydenta, odwo­
łujący bez motywów swoje własne 
zarządzenie, zanim zostało wykona­
ne? Czyż w ten  sposób nie pomniej­
sza się autorytetu Prezydenta? I nic 
tu nie pomoże usłużny wywiad p. 
Sławka, tłómaczący dlaczego propo­
nował to i owo, dlaczego przedsta­
wił p. Prezydentowi tak i czy inny 
wniosek. Bo Konstytucja nie przewi­
duje tu żadnych propozycyj i wnios­
ków Rządu, tylko przepisuje, co p. 
Prezydent może zrobić wedle w łas­
nego uznania i co winien zrobić na 
żądanie Sejmu. P. Sławek wykroczył

tedy poza przysługujące mu prawa i 
wciągnął p. Prezydenta do swojej 
polityki, do polityki marsz. Piłsud­
skiego.

I oto znowu widzimy, jak wygląda 
hasło wzmocnienia władzy Prezy­
denta w praktyce marsz. Piłsudskie­
go i p. Sławka. P. Prezydent odby­
wa podróże po kraju, gdzie spotyka­
ją gd bram y tryumfalne i pom patycz­
ne przyjęcia, opisywane z niesmacz­
ną czołobitnością przez PAT. Ale na 
Zamku p. Prezydent nie korzysta 
naw et z tych uprawnień, k tóre mu 
przysługują na mocy Konstytucji, 
jakoby „krępującej" — zdaniem sa­
nacji — jego ruchy. Na Zamku panu­
je Belweder. Nie pomniejsza to oczy­
wiście odpowiedzialności p. Prezy­
denta, J. M. B.

ZA OKRZYK
„ N I E C H  Ż Y J E  S E J M ”

ZAKUTO W KAJDANY
(Telefonem z Makowa)

Wczoraj w  drugim dniu objazdu po 
województwie warszawskim, P. Prezy­
dent prof. M ościcki przybył do Ma­
kowa.

Na Rynku miejskim zebrali się przed­
staw iciele władz państwowych i samo­
rządowych.

M iędzy przedstawicielam i znajdował 
się ławnik magistratu miasta Makowa, 
tow. Piotrowski. W  chwili, kiedy P. Pre­
zydent wysiadał z auta, tow. Piotrowski 
w zniósł okrzyk: Niech żyje Sejm, niech  
żyje m arszałek Daszyński.

W  tej chwili rzucili się na tow. Pio­
trowskiego agenci policji z otoczenia p. 
Prezydenta i  agenci, którzy w  związku  
z pobytem  p. Prezydenta w  M akowie 
specjalnie przybyli w  celach ochrony, I 
do krwi w  obecności G łowy Państwa  
pobili tow. Piotrowskiego. Poczem  za­
kutego w kajdany odprowadzili do miej­
scow ego aresztu miejskiego.

Trudno uwierzyć w  prawdziwość te ­
go wypadku. A  jednak w  Polsce za o- 
krzyk: niech żyje Sejm, niech żyje m at- 
szałek  Sejmu Daszyński, policja bije do 
krwi i zakuwa w  kajdany.

Rozpoczyna się krwawy marsz, w e­
dług wskazań „Nowej Kadrowej".

Tow. Piotrowski jest kierownikiem  
miejscowej spółdzielni, brał żywy udział 
w  ruchu wolnościowym  1905 — 6. C ie­
szy się dużą popularnością w  m ieście.

*  *
*

W sprawie niesłychanego postępo­
wania agentów policji z tow. Piotrow­
skim w Makowie w czasie przyjazdu 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, po­
czynione zostały kroki, celem wyja­
śnienia wszystkich szczegółów.

Sprawa ta  nie będzie ani zapom­
niana, ani zatuszowana. Panowie a- 
genci z jakiejś tajemniczej „ochrocy 
osobistej" p. Prezydenta, podróżują­
cej za pieniądze państwowe po Pol­
sce i rozbijającej po drodze obywa­
teli — w dodatku w obecności Gło­
wy Państwa — muszą być ujawnieni 
z nazwisk i przykładnie ukarani. 
Czas wejrzeć w te dziwaczne „nad- 
policje" czy „osobiste ochrony", nie­
wiadomo komu podlegające i niewia­
domo przed kim odpowiedzialne.

Ju tro  powrócimy do całej sprawy 
bardziej dokładnie.

ZJAZD Z W IĄ ^ U G M IN  
WIEJSKICH

W dniu 2 i 3-go czerw ca b. r. odbędzie 
się w  W arszawie, w  sali Rady Miejskiej, 
III-ci z kolei Zjazd Związku Gmin W iej­
skich w  Polsce.

Podając pow yższe do wiadomości, ko­
munikujemy, że delegaci na Zjazd, człon­
kow ie i sym patycy Polskiej Partji Socja­
listycznej, lub Związku Zawodowego  
Małorolnych, którzy już zostali wybrani 
na Zjazd, w zględnie których gminy do­
piero wybiorą, winni się staw ić 2-go 
czerw ca r. b. o godz. 8-ej rano, w loka­
lu Związku Zawodowego M ałorolnych w  
W arszawie, przy ul. W areckiej Nr. 7, 
II-gie piętro, na specjalną Konferencję, 
celem  om ówienia stanowiska, jakie na­
leży zająć na omawianym Zjeździe.

Prosimy o dopilnowanie wyborów de­
legatów , jakoteż ich wyjazdu na Zjazd i 
staw ienia się na wzm iankowane wyżej 
posiedzenie, przez nas zwołane.

CENTR. WYDZ. WIEJSKI PPS.
R ADA GL. ZW. ZAWÓD.

MAŁOROLNYCH R. P.
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ZDARZENIA I LUDZIE

SIR OSWALD MOSLEY
'A R Y STO K R A TYC ZN Y PRZYW ÓD­

CA PARTJ1 PRACY.
Najczęściej dziś wymienianem naz­

wiskiem politycznem w Anglji jest 
nazwisko młodego posła do parla­
mentu, Sir Oswalda Mosley, który w 
ubiegłym tygodniu zrezygnował ze 
stanowiska ministra w gabinecie Mac 
Donalda. Stronę polityczną dymisji 
M osleya oświetliliśmy wczoraj. Dziś 
chodzi nam o nakreślenie tej tak bar­
dzo charakterystycznej sylwetki 34- 
ietniego arystokraty, który stanął w 
ctągu kilku lat w pierwszych szere­
gach partji socjalistycznej i już tyle 
swą osobą zajm uje uwagi opinji pu­
blicznej swego kraju.

Sir Oswald odziedziczył niedawno 
tytu ł baroneta po ojcu swym, jednym  
z najbogatszych obszarników angiel­
skich i przemysłowcu. Stary Sir Os­
wald Mosley zerwał wszelkie stosun­
ki ze swym synem, kiedy ten został 
członkiem Partji Pracy, ale nie mógł 
go wydziedziczyć i dziś m łody sir Os­
wald jest właścicielem olbrzymiej 
fortuny, powiększonej jeszcze przez 
małżeństwo z Lady Cynthią Curzon, 
starszą córka niedawno zmarłego w y­
bitnego polityka konserwatywnego, 
lorda markiza Curzon of Keddleston. 
Tytu ły  i bogactwo — oto otoczenie 
w którem wyrośli i wychowali się Mo­
sley i jego żona.

Przed Mosleyem leżała normalna 
karjera polityczna zdolnego i bogate- 
tego arystokraty: w partji konserwa­
tyw nej szybko posuwałby się w gó­
rę, zostałby posłem, może dyploma­
tą, potem ministrem, członkiem za­
rządów wszelakich przedsiębiorstw. 
Karjerę tę rozpoczął Mosley tuż po 
wojnie, ledwo wyszedłszy z  uniwer­
sytetu. A le  Mosley był na wojnie i 
poznał wojnę. Przeżycia wojenne na 
nim pozostawiły ślady niezatarte, a 
przedewszystkiem obudziły w nim in­
stynkt społeczny. 1 młodziutki poseł 
do parlamentu, faworyt torysów, któ­
remu partja konserwatywna oddała 
jeden z najpewniejszych okręgów — 
zaczyna okazywać samodzielność w 
myśleniu i odwagę, całkiem niezwy­
kłe u człowieka jego pochodzenia i 
wychowania.

Nie wytrzym ał długo M osley u 
konserwatystów. W  wyborach 1923 
roku kandydował, jako niezależny — 
i wszedł do parlamentu bez pomocy 
partji. W  1924 r., za pierwszego R zą­
du Mac Donalda powziął decyzję: 
wstąpił do Partji Pracy, przyjęty  bar­
dzo serdecznie.

Podczas pamiętnych wyborów 1924 
r. kandydował z najtrudniejszego o- 
kręgu w Birminghamie. Przepadł, ale 
ledwo nie wysadził z  siodła jednego 
z Chamberlainów. Sława jego w par­
tji urosła. W krótce zdobył mandat w  
wyborach uzupełniających, a po zw y­
cięskich wyborach zeszłorocznych zo- 
stał ministrem w rządzie Mac Donal­
da, który darzył wyjątkową sympa- 
tją małżonków Mosley ów. Lady Cyn-

Pierwsza niedziela „Tygodnia Kobiet”
ZGROMADZENIA W PŁOCKU, ŁOWICZU, KUTNIE

M anifestacje, k tóre odbyły się w nie­
dzielę, z okazji „Tygodnia Kobiet", 
m iały wszędzie imponujący przebieg.

W  PŁOCKU, we wspaniałej demon­
stracji wzięło udział przeszło 3 tysią­
ce ludzi, do których przem awiała tow. 
St. W oszczyńska. Odbyło się również

uroczyste odsłonięcie sztandaru kobie­
cego, na którem  obecnych było prze­
szło 500 kobiet.

W ŁOWICZU odbył się ogromny wiec 
na rynku, oraz zebranie kobiet w loka­
lu partyjnym. Przem awiała tow. sen. 

D. Kłuszyńska.

W KUTNIE na pięknej Akademji re ­
ferowali tow. tow. pos. L. śledziński i 
sen. D. Kłuszyńska.

Odbyły się również popisy Czerwo­
nych Harcerzy i dzieci z Ogniska Ro­
botniczego Tow, Przyjaciół Dzieci.

KONFERENCJA OKRĘGOWA P.P.S. NA ŚLĄSKU
POTĘPIA WALKĘ RZĄDU Z SEJMEM

W  niedzielę odbyła się w sali „Tivoli" 
w Katowicach Konferencja powyborcza 
PPS. Konferencja przeprow adziła rów ­
nież wybór nowych władz partyjnych. 
Reprezentow anych było 37 placówek.

Konferencję zagaił tow. Adamek; re ­
ferat organizacyjny wygłosił tow. Janta, 
składając sprawozdanie z przebiegu 
wyborów.

Po tow. Jancie zabrał głos tow. Pu- 
żak, który  w dłuższem przemówieniu 
zobrazował ostatnie wypadki na te re ­
nie Sejmu warszawskiego, oraz omówił 
położenie Sejmu Śląskiego i zadania, ja­
kie czekają Klub posłów socjalistycz­

nych w tym Sejmie. Na koniec przedło­
żył kilka rezolucyj o treści organiza­
cyjnej i politycznej.

Dyskusja była bardzo żywa.
Tow. Sławik scharakteryzow ał sytua­

cję polityczną na Śląsku. Inni tow arzy­
sze omawiali spraw y organizacyjne.

Przed przerw ą odbył się w ybór ko­
misji mandatowej i komisji matki, k tó­
ra miała przedłożyć konferencji propo­
zycje w  spraw ie składu nowego O.K.R. 
P. P. S. Po przerw ie obładowej toczyła 
się dalsza dyskusja i dokonano wyboru 
nowych ciał partyjnych.

Przyjęto szereg wniosków organiza­
cyjnych, oraz rezolucję polityczną, w

której górnośląska klasa robotnicza pięt­
nuje ostro hocki-klocki rządu „sanacyj- 
nego“. Konferencja P.P.S. na G. Śląsku 
wyraża Klubowi posłów P.P.S. pełne za­
ufanie i domaga się nieprzerwanej wal­
ki z dyktaturą i nieprawościami „sana­
cji11 moralnej. Konferencja P.P.S. potę­
pia niedopuszczenie do obrad Sejmu w 
okresie niesłychanie ciężkiego kryzysu 
gospodarczego. Konferencja P. P. S. 
stwierdza, że klasa robotnicza G. śląs­
ka ma już dość hocków-klocków „sana­
cyjnych11 i stawia się do dyspozycji naj­
wyższych ciał partyjnych w walce z dyk­
taturą niemoralności i bezprawia.

Nieładnie — p. Polakiewicz!
TAJEMNICA WYSOKICH POBORÓW!

P. Stahisław  Polakiewicz, komisarz 
Kasy Chorych pow. W arszawskiego, był 
w  roku ubiegłym jednocześnie komisa­
rzem  Kasy Chorych w Grójcu.

Narzucony kasom przez w ładze nad­
zorcze w celach przeprow adzenia „sa­
nacji", p. Polakiewicz zaczął swoje p ra­
ce od zwalniania pracowników.

I tak : w Grójcu, bez żadnego powoda, 
zwolnił tow. tow. Sochę i Strzałkow­
skiego.

Zwolnieni pracownicy zaskarżyli Ka­
sę do sądu i proces o odszkodowanie 
wygrali.

W  międzyczasie p. Polakiewicz zo­
stał odwołany ze stanowiska kom isarza 
Kasy Grójeckiej, a obowiązki jego o- 
bjął p. Słotwióski. Otóż p. Słotwiński, 
za urzędow ania którego Kasa ma p ła ­
cić wysokie odszkodowania zwolnio­
nym przez p. Polakiewicza pracow ni­
kom, w ystąpił do Urzędu Ubezpieczeń 
z wnioskiem o obciążenie osobiste p.

Polakiewicza sumami, które przyznane 
zostały wyrokiem sądowym zwolnionym 
pracownikom,

Może wreszcie różnego rodzaju komi­
sarzom, kiedy wypadnie im ponosić oso­
biście koszta ich bezmyślnej gospodar­
ki, odechce się wyrzucania na ibruk od­
danych instytucji pracowników.

# *

P. Polakiewicz w  czerwcu 1929 roku 
został komisarzem Kasy Chorych pow. 
W arszawskiego. Po zwolnieniu dyrekto­
ra  Kasy tow. Kuczewskiego p. Polakie­
wicz objął obowiązki dyrektora Kasy, 
będąc jednocześnie komisarzem.

Nic w tern, jak dotychczas, nie ma 
zdrożnego. A le p. Polakiewicz za peł­
nienie obowiązków komisarza, za zgo­
dą Urzędu Ubezpieczeń, pobierał 1500 
zł. miesięcznie, a zaangażowany przez 
siebie samego na stanowisko dyrektora, 
powinien być zatwierdzony przez Urząd 
Ubezpieczeń. P. Polakiewicz za pełn ie­

nie obowiązków dyrektora wypłacał so­
bie 1.000 zł. miesięcznie.

Jakim ś tam sposobem doszło to do 
wiadomości Urzędu, k tóry  bardzo ostro 
zmonitował p, Polakiewicza, i zakazał 
mu pobierania pensji dyrektorskiej.

Ciekawe jest, czy p. komisarz Pola­
kiewicz, k tóry  tak  pochopnie pozawie­
szał przed 10 miesiącami kilku pracow ­
ników, za drobne uchybienia formalne, 
i dotychczas nie dopuścił do odbycia 
rozpraw y dyscyplinarnej, pociągnie do 
dyscyplinarnej odpowiedzialności „dy­
rek to ra" Polakiewicza Stanisława, by­
łego instruktora Zw. M łodzieży Wiej­
skiej, z pensją 250 zł. miesięcznie.

Na zdrowy rozum biorąc, p. komi­
sarz Polakiewicz winien wkroczyć, ze 
wszyśtkiemi przysługującemi upraw nie­
niami i zawiesić w urzędowaniu siebie— 
dyrektora.

M ała rzecz, a duży wstyd.

thia również v>eszła \do parlamentu z 
ramienia Labour Party.

Mosley zrobił tedy karjerę, ale tro­
chę niewdzięczną. Stał się jednym  z 
najbardziej znienawidzonych przez 
konserwatystów ludzt, a w Partji Pra­
cy nie mógł się poczuć dobrze wśród 
starych działaczy związkowych, typu, 
przeważającego w Labour Party. 
Idealizm i ambicja ponoszą go. Staje

w szeregu „rebeljantów" lewicowych. 
Ustępuje z Rządu, który wydaje mu 
się niedość radykalny. Karjerę swą 
polityczną przerywa w chwili trudnej. 
Odsuwa się od starszego przyjaciela, 
Mac Donalda. Jest samotniejszy w 
partji, niż kiedykolwiek — bo, jak  
powiedział o nim słynny pisarz i eko­
nomista Harold Laski — ten młody 
arystokrata przyw ykł do tego, „że

chce mieć natychmiast, czego prag-
» e tme ...
A le rola jego w partji nie jest 

skończona. Jest zanadto zdolny i am­
bitny, i nauczy się pracować w kar­
bach organizacyjnych. Pozbędzie się 
resztki nawyków arystokratycznych 
— i będzie całkiem dobrym i użyte­
cznym członkiem Partji.

J . S.

Z MINIONYCH DNI...
Trudno jest niezmiernie wymyślić, 

coś nowego pod słońcem. W pożół­
kłych pamiętnikach z epoki Trzecie­
go Cesarstwa znaleźć można wspom­
nienia o ministrze cesarza Napoleona 
U l, o ministrze, który doradzał, by 
wszystkich, pozostających w domu 
w dniach plebiscytów zaliczać ryczał­
tem do zwolenników napoleońskiego 
systemu. Cesarz odrzucił projekt. 
W szak i tak głosowały za nim miljo- 
ny. A le Thiers opowiada, że bruko­
we świstki bonapartyzmu lubiły do­
dawać do urzędowych wyników każ­
dego plebiscytu obok głosów, odda­
nych na rzecz cesarza również głosy 
„wstrzymujących się a najwierniej< 
szych"...

B y ł spokój. Francja spała, robiła 
interesy, tańczyła, pokpiwała, ryso­
wała karykatury, trochę sarkała, — 
miła, przyjemna, bulwarowa „Fran­
cja urzędowa"...

Tam, gdzieś, ktoś poszedł na w y­
gnanie. Tam, gdzieś, kogoś zakatru­
piono po cichu... B ył spokój. „W idzi­
cie" — tryumfowały dzienniki gadzi­
nowe — „widzicie, jaki spokój"...

* **
W dn. 4 września 1870 r. nikt, do­

słownie nikt, nie stanął w obronie sy­
stemu. Runął, niby domek z kart...

**
*

Cesarz Napoleon I I I  chętnie podró­
żował po kraju. W itały go wszędzie 
„tłumy, pełne entuzjazmu". Cesart 
kochał popularność. Gdy wysiadał i  
karocy, ściskał zawsze dłonie sku­
pionych dokoła „przedstawicieli" lu­
dności. Razu pewnego — bodaj w Tu­
luzie — nieznany, szary dziennikarz 
krzyknął: „niech żyje lud!" „W zbu­
rzona ludność" zmasakrowała mani­
festanta. Skazano go później na sześl 
miesięcy więzienia.

Tajemnicę ujawniły pamiętniki ów­
czesnego ministra spraw wewnętrz­
nych: cesarz nigdy nie uścisnął w po­
dróżach niczyjej innej dłoni, niż dłoń 
tajnego agenta. Dziennikarza pobili 
tajni agenci, wyznaczeni do roli 
„przedstawicieli" ludności.

* **
Nieznany, szary dziennikarz zo­

stał po latach prefektem ( wojewodą)  
rządów Gambetty.

A R C H IW ISTA .
m

TYDZIEŃ NR. 21
Ukzał się Nr. 21 „Tygodnia” pod redak­

cją ob. St. Thugutta. Zawiera on następują­
ce artykuły: Stan. Thugutta — Przed sesją, 
Kaz, Mielnickiego — Bilans sanacji, Ksaw. 
Świątkiewicza — O debacie gospodarczej w 
Sejmie, tow, Jana Krzestawskłego — St. Po- 
sner podczas rewolucji 1905 — 1906 roku, 
Stan. Ostrowskiego — Niemieckie zbrojenia, 
Kazimierza Barskiego — Faszyzm i pokój, 
Jana Dąbrowskiego — W państwie Temidy, 
P. R. — Błędy prawicy. Numer uzupełniają 
rubryki stałe, jak Ludzie i rzeczy, Z prasy,

ZE WSPUMNIEti 0  PRZEWROCIE MAJOWYM
Wspomnienia poniższe otrzymaliśmy 

od jednego z działaczy społecznych t. 
zw. prowincji. Nie przynoszą one żad­
nej specjalnej „rewelacji" (na rewela­
cją czas przyjdzie!), ale są niezmier­
nie charakterystyczne. Dlatego też za­
mieszczamy je chętnie. Red.

Józef Douillet w swojej książce p. t. 
„Moskwa bez Maski", opisując stosunki 
w Sowietach, poświęca dużo miejsca 
.charakterystyce komunistów. Pisze on: 

„...w całym tym tłumie komunistów nie 
spotkałem ani jednego wierzącego w ide­
ologię leninizmu. Ci nawet, którzy wie­
rzyli szczerze, że są przekonani i przyj­
mowali program partji komunistycznej, 
rozczarowali się bardzo prędko i nie 
zwlekali z wyznaniem tego. Niektórzy 
(najuczciwsi duchowo) zerwali stosunki 
z partją komunistyczną, inni, drwiąc 
z komunistycznej ideologii, korzystali w 
dalszym ciągu z przywilejów material­
nych .wynikająoych z przynależności do 
partji".

Klasyfikując komunistów, tw ierdzi 
Douillet, że większość ich (około 75%) 
stanowią ludzie, którychby nazwać mo­
żna „komunistami dla bytu11. Inni zno­
wu są ci, którzy „znają prawdę11, a in­
ni to ci, których można określić „ka­
rierowiczami Rewolucji11.

Czytając te  uwagi, mimowoli nasuwa 
się myśT porów nania tych stosunków ze 
stosunkami naszemi. W Sowietach p ar­
tja komunistyczna sprawuje faktycznie 
dyktaturę, u nas w  Polsce dyktatury 
formalnie wprawdzie jeszcze niema, lecz 
t. zw. „sanacja" próbuje postrachem  
wytworzyć taki stan, któryby zmusił 
wszystkich do poddania się pod jej 
wpływy. Gdyby tak  przeprow adzić k la ­
syfikację naszej „sanacji", to stosunek

eharakterystyki byłby taki sam, jak p ar­
tji komunistycznej w Sowietach. Tylko 
mniej można u nas naliczyć „sanatorów 
dla bytu11, z wyjątkiem św iata urzędni­
czego, gdyż jednak są jeszcze p ierw iast­
ki ideowe w  narodzie, a za to więcej, 
i to najwięcej jest „sanatorów - kariero­
wiczów przewrotu majowego11.

Ludzie, bez wszelkiej ideologji, a na­
w et myślący antispołecznie, a także nie­
raz antipaństwowo, chcąc wykazać swo­
ją gorliwość odnośnie działalności „sa­
nacyjnej", prześcigają się wzajemnie w 
tej gorliwości w taki sposób, że naw et 
najwięcej umiarkowanemu człowiekowi 
w polityce obrzydzają myśl o „sanacji".

W życiu można zaobserwować zjawi­
sko, dotyczące neofitów, t. j. Żydów, 
którzy świeżo przeszli na katolicyzm. 
Ci świeżo upieczeni neofici zawsze, co 
do praktyk religijnych, są gorliwsi, ani­
żeli urodzeni katolicy — nieraz aż do 
obrzydzenia. To samo zjawisko widzi­
my i u naszych „sanatorów ".

Ludzie, którzy nie ta k  dawno jeszcze 
nazywali Piłsudskiego „bandytą z pod 
Rogowa", dziś są u ltra „piłsudczykami" 
i to takimi, którzy m altretują każdegs 
obywatela, k tóry  z nimi nie krzyczy na 
cześć m arszałka.

Żyjemy w czasach wielkich niemoral­
ności, gdyż w ystarczy tylko krzyćzeć, 
że się jest „piłsudozykiem", ażeby po­
kryw ać nieraz wielkie niedomagania 
swoje w  stosunku do etyki i wymagań 
społecznych.

Przykładów  takich widzimy bardzo 
dużo.

Z powodu minionej rocznicy „wypad­
ków  majowych", opiszę jedno zdarze­
nie, jakie miało miejsce podczas tych 
wypadków.

j Człowiek, o którym  piszę, „piłsud- 
czykiem" jest od bardzo wielu lat, bo 
aż od chwili, kiedy do6tał do rąk  pierw ­
szy num er „Robotnika11, wydawanego i 
redagowanego przez Piłsudskiego, to też 
oceniał on przychylnie istotę w ypad­
ków, jakie w maju 1926 roku w  Polsce 
się rozgrywały, czemu dał wówczas w y­
raz w  artykule, drukowanym w  jednym 
z majowych numerów „Głosu Polskie­
go11, wychodzącego w Łodzi p. t. „Ucz­
ciwość ludzka musi mieć w Polsce jakiś 
walor11.

Podczas wypadków majowych miesz­
ka ł on w  Kaliszu i był udziałowcem i 
zarazem kierownikiem  drukarni. Dru­
karnia była prowadzona na zasadach 
ściśle handlowych, to też drukowano 
tam wszelkie wpływające zamówienia, 
a między innemi gazetę codzienną, o 
kierunku „narodowym", lecz nie p ar­
tyjną i nie bojową.

W  momencie rozgrywających się wy­
padków  w W arszawie, Kalisz był ca ł­
kiem odcięty od stolicy, gdyż w ciągu 
kilku dni ruch na kolejach był w strzy­
many, i do Kalisza weszły wojska po­
znańskie, k tóre na wschód od m iasta 
pokopały rowy strzeleckie i poobsadza- 
ły  wszystkie drogi, uniemożliwiając wy­
jazd w stronę W arszawy.

G azety zatem  warszaw skie ani łódz­
kie całkiem  nie przychodziły. O trzym a­
no tylko gazety poznańskie, k tóre  prze­
bieg w ypadków warszawskich przedsta­
wiały jednostronnie, w  świetle nieprzy­
chylnym dla Piłsudskiego.

W tym czasie drukow ano w  tej dru­
karni specjalne dodatki nadzwyczajne, w 
których opisywano porażki, jakie jako­
by spotkały Piłsudskiego, mówiło się 
że Piłsudski aresztow any itp.

K ierownik drukarni wiedział, że to 
wszystko jest kłamstwem już chociaż­

by z tego powodu, że wydawcy tych do­
datków  z W arszawą żadnego kontaktu 
nie mieli.

To też półżartem  zwrócił się on do 
nich ze słowami: „moglibyście już raz 
przestać pisać te kłam stwa, a przede­
wszystkiem, moglibyście płacić to, co 
jesteście dłużni za druki".

Na drugi dzień, gdy siedział w k a ­
wiarni „Udziałowej", k tóra  się mieści 
w  domu hotelu „Europa", przyszedł do 
niego szwajcar tego hotelu i oznajmił, 
że w jednym z numerów jeden pan cze­
k a  i prosi ażeby tam przyszedł. Błys­
nęła mu myśl, że prawdopodobnie ktoś 
ze znajomych z W arszaw y przyjechał i 
że będzie mógł nareszcie coś o w ypad­
kach warszawskich się dowiedzieć. Po­
biegł zaraz do hotelu, otw iera drzwi do 
num eru i oczom nie wierzy: jest tam
cały sztab miejscowej endecji i wszys­
cy o marsowych minach. W ystępuje na 
środek pokoju prezes endecji p. Chrys- 
stowskf, właściciel majątku ziemskiego 
pod Kaliszem, i przem awia do niego gło­
sem jakiegoś inkwizytora, lub członka 
„Czeki" sowieckiej: „Panie X, niech się 
pan wytłomaczy, na jakiej zasadzie ro ­
bi pan trudności w drukowaniu naszych 
w ydaw nictw ?" Spojrzał na niego i na 
wszystkich obecnych, których było kil­
kunastu i widząc miny zdecydowanie 
wrogie w  stosunku do niego, mimowoli 
się roześmiał.

To zachowanie się jego ich speszyło; 
p. prezes rozejrzał się po wszystkich o- 
becnych, czekając jakby potw ierdzenia 
swoich słów, lecz nikt ust nie otworzył. 
Jako  człowiek inteligentny, zorjentował 
się widocznie p. prezes szybko, wycią­
gnął do p. X. rękę i powiedział: „prze­
praszam  pana najmocniej za to zajście, 
gdyż widzi?, że zostałem w  błąd w pro­
wadzony11.

W  chwili, gdy p. X, już wychodził i 
trzym ał rękę na klamce przy drzwiach, 
podszedł do niego obecny w tern tow a­
rzystwie adw okat Kowalewski, były 
prokurator sądów polskich, i przemówił 
w te słowa: „Panie X., muszę panu po­
wiedzieć, że jak my zwyciężymy, to w 
pierwszej linji takich, jak pan, będzie­
my rozstrzeliwać, gdyż wiemy, że gdy 
lewica zwycięży, to  nas porozstrzeliwu- 
je". Odpowiedział X. na to: „Panie m e­
cenasie, ja przeżyłem  w ielką rewolucję 
w  Rosji na stanowisku dyrektora fabry­
ki w Moskwie i włos z głowy mi nie 
spadł, sądzę zatem, że i w Polsce mt 
nie spadnie; panu, tymczasem radzę za­
żyć proszek bromu na uspokojenie".

Po zejściu na dół do kawiarni, opo­
wiedział zaraz to  zajście kilku znajo­
mym, wśród których był również piszą­
cy te  słowa.

Tak było w maju 1926 roku... P rzed­
smak „czerezwyczajki" takiej swoistej—- 
polskiej, groźba rozstrzelania i t. p.

Dziś jest inaczej. Pan mecenas —< 
były prokurator sądów polskich, wy­
dawca tych świstków, opisujących po­
rażkę Piłsudskiego, redaktor tych świst­
ków i wielu innych, którzy wówczas 
tym numerze hotelowym się znajdowa­
li, wszyscy są „senatoram i", no i natu­
ralnie „piłsudczykami11 i to  bardzo ak<̂  
fywnymi.

Zapyta może k to  — a co p. X? dzi$ 
jest pan X. na indeksie... Trudno prze­
cież rywalizować z tak  wybitnymi „pił­
sudczykami".

Takich przykładów, wziętych z życia, 
można w Polsce znaleźć dużo. To ie il 
upadek ’-’eska „sanacji" będzie taką: 
sromotną, jakiego upadku i klęski żadne' 
dotąd stronnictwo w Polsce nie przeży-, 
wało.

Obserwator.



CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
PRZECIW ANTYREPUBLIKAŃSKIM 

MODLITWOM.
Minister Spraw Wewnętrznych Rze­

szy Wirth wystąpił do trybunału Rze­
szy z wnioskiem orzeczenia, iż rozpo­
rządzenie rządu Turyugji, wprowadzają­
ce w szkołach przymus odmawiania pa­
cierza o treści antyrepublikańskiej, jest 
iprzeczne z konstytucją weimarską.

NIEZADOWOLENIE SOWIETÓW 
Z PODWYŻSZENIA CEŁ 

W NIEMCZECH.
f Wiedeński „Neues Wiener Tageblatt" 
donosi z Moskwy, że podwyższenie 
rolniczych ceł niemieckich wywołało w 
Unji Sowieckiej silne niezadowolenie.

„Izwestja" donoszą nawet o napięciu 
między Niemcami i Rosją i piszą, że 
nowa taryfa celna niemiecka stanowi 
naruszenie tak co do ducha, jak i lite­
ry traktatu handlowego z r. 1925. Tego 
rodzaju nieustanne naruszanie traktatów 
handlowych ze strony Niemiec nie mo­
że pozostać bez wpływu na obustronne 
stosunki i zmusza Rosję do daleko idą­
cych konsekwencji gospodarczych i po- 
'itycznych.

ŚNIEG i ULEWA w TYROLU.
Z Rzymu donosi PAT: W górach po­

łudniowego Tyrolu spadł wczoraj duży 
śnieg. W pobliżu Forti dei Maria koło 
Viareggio większość zasiewów została 
prawie doszczętnie zniszczona przez 
trwające tu ulewy.

ARESZTOWANIA SZPIEGÓW
SOWIECKICH w RUMUNJI.

Bukareszteński dziennik „LTnforma- 
tion“ otrzymał wiadomość, że kierownik 
rumuńskiej policji bezpieczeństwa Cla- 
rasu dowiedział się od b. radcy sowiec­
kiego w Paryżu, Biesiedowskiego, o ist­
nieniu w Kiszyniowie rozgałęzionej or­
ganizacji szpiegowskiej, w której bierze 
udział kilkunastu urzędników policyj­
nych. W związku z tem aresztowano już 
szereg osób. Dalsze aresztowania w to- 
ku

MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY LOTNICZE.

Z Paryża PAT donosi: Do międzyna­
rodowych lotniczych zawodów turysty­
cznych zapisanych zostało 101 apara­
tów, z czego 21 francuskich i 80 cudzo­
ziemskich.

URATOWANI LOTNICY.
Z Madrytu PAT donosi: Według nie­

potwierdzonych dotychczas wiadomości 
radjowych z Villa Cisneros, lotnicy hisz­
pańscy Burguette i Nunez, którzy od pa­
ru dni uważani byli za zaginionych, zo- 
ttali uratowani.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONYCH 

HARCERZY
Tow. Karasiński wpłaca 3 zł. i wzy­

wa tow. Sadłowskiego, Goszczyńskiego 
i Jóźwiaka.

Tow. Rongens wpłaca zł. 2 i wzywa 
tow. Łuczaka, Adamczyka (Katowice), 
Palmowskiego (Łódź), Buczka (Lwów), 
i Guszlewicza (Kraków),

Tow. Aszerówna składa zł. 5 i wzy­
wa tow. Ludwika Cohna.

Tow. Gogolewski składa zł, 5 i wzy­
wa tow. Konwerskiego.

Tow. Piłacka L. składa zł. 2 i wzy­
wa tow. K. Czarneckiego, Safanównę, 
Pszczółkowskiego (Pruszków) i tow. M, 
Chodźkową.

Tow. Polecki składa 5 zł. i wzywa 
1.1. Ajnenkla i Rapalskiego z Łodzi.

NA FUNDUSZ
OBRONY DEMOKRACJI 

I WOLNOŚCI
W uzupełnieniu pokwitowania sum, 

zebranych wśród emigracji robotniczej 
we Francji, załączamy wyszczególnienie 
poszczególnie zebranych kwot, według 
miejscowości:

Calonne-Rioouart — lista Nr. 12 — 86 
fr., Calonne-Ricouart — lista Nr. 13 — 
49 fr., Villefranche — lista Nr. 14 —. 
94 fr., Anzin — lista Nr. 2 — 122 fr., 
Montlucon i Commentry — lista Nr. 7—. 
240 fr., Firminy — lista Nr. 17 — 143 fr., 
Firminy — lista Nr. 1 8 — 155 fr., Firmi­
ny — lista Nr. 20 — 67 fr., Bruay -en-Ar- 
tois — lista Nr. 10 — 95 fr ., Bruay- 
en-Artois — lista Nr. 11 _  4 5  fr„ Bar- 
Iin — lista Nr. 3 — 320 fr., Douai-Ck>- 
chette lista Nr. 5 —- 131 fr., Lens szyb 
2-gi — lista Nr. 23 — 34 fr., Paryż —« 
lista Nr, 19 — 43 fr. Ogółem — 1.624 fr.

&}pnppur7nD ł 7.fills- łrYPer- oiemocw C l lb iy iX I I E  płciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło.

D r .  Z. FAJNCYN
Leszno 3 6 . Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznlcowe

P. p r e m i e r  o p ł a c a c h  r o b o t n i c z y c h
JAK WYGLĄDA PRAWDA?

W  wywiadzie, ogłoszonym z okazji 
odroczenia nadzw yczajnej sesji sej­
mowej, p. p rem jer Sław ek, m. in. p o ­
w iedział :

,,Znamienny jest również fakt pierw­
szorzędnej wagi dla szerokich mas oby­
wateli, że mimo ciężkiej konjunktury i 
dużego bezrobocia, płace robotnicze i 
pracownicze nie uległy nigdzie zniżce”.

Tw ierdzenie to  jest poprostu zd u ­
miewające! Czy nas oczy nie mylą, 
czy rzeczywiście człowiek, stojący na 
czele R ządu w Polsce, zaryzykow ał 
tak  niepraw dziwe  tw ierdzenie? S p ra­
w dzam y raz  jeszcze w praw ow iernie 
— „sanacyjnej"  „Gazecie Polskiej", 
k tó ra  ew entualne zniekształcenie 
słów  prem jera  w kom unikacie „Is­
kry"  napewno by popraw iła. A  jed­
nak, tak  dosłownie p. Sław ek  powie­
dział...

W obec tego, musimy z kolei i my 
zabrać głos na  tem at tego ustępu 
wynurzeń reprezen tan ta Państw a i 
Rządu. Twierdzenie p. prezesa R ady  
M inistrów jest nieprawdziwe!

Żeby nas nie spotkał zarzu t goło- 
słowności, tak, jak jest on zupełnie 
słuszny w stosunku do p. Sław ka  w 
ocenie poziomu p łac  robotniczych, 
postaram y się to udowodnić  kilkoma 
przykładam i. W  okręgu Izb y  przem y­
słow ej pom orskiej przedsiębiorcy o- 
głosili niedawno, że obniżają  robotni­
kom dotychczasowe p łace  o 10%. O r­
gany rządow e wobec tego faktu  jak- 
gdyby nab ra ły  w ody w usta  —  m il­
czą; nie in łerw enju ją  celem u trzym a­

nia p łac  na dawnym poziomie. Robo­
tnicy zaś głośno mówią o koniecznoś­
ci stra jku  w obronie swych i tak  n is­
kich p łac p rzed  ostatnim  zamachem.

W  Sanoku  pozm niejszano robotni­
kom akordy, poobrywano prem je. 
N ajbardziej charakterystyczne zaś 
jest to, co się dzieje w W arszaw ie i 
to w fabryce państwowej —  Fabryce 
Karabinów, p rzy  ul. Dworskiej. Gdy 
u jednych drzwi czekają, wyrzucone 
na  bruk dawne  robotnice — u drugich 
grupują się nowe pracownice, p rzy­
stępu jące do p racy  za połowę  dnió­
wki, jaką otrzym yw ały dawne jesz­
cze wczorajszego  dnia.

Obniżanie p łac robotniczych odby­
wa się i innemi jeszcze sposobami, za­
leżnie od pomysłowości i zręczności 
dyrektorów, przedsiębiorców . F ak ­
tów tego rodzaju  jest bez liku  w ca­
łym  kraju , w różnych gałęziach prze­
mysłu. T rzeba tylko zadać sobie trud  
choćby powierzchownego  zbadania 
tych stosunków. P raw da, że tam  gdzie 
są silne organizacje zawodowe k la ­
sowa, tam  robotnicy częstokroć zwy­
cięsko odp iera ją  a tak i na wysokość 
płac. Nie m ożna jednak zapominać, 
że zorganizowanych zawodowo robo­
tników jest dotychczas dopiero część, 
a większość pozostaje jeszcze niezor- 
ganizowana zupełnie. I w tych to ol­
brzymich szeregach, niezorganizowa- 
nych, od szeregu miesięcy p rzedsię­
biorcy p rzeprow adzają obniżkę płac 
do granic nędzarskieb, czasam i stw a­
rzając  perfidnie pozory  rzekomej

podwyżki. P rzy  wypłacie zarobku 0 - 
kazuje się, że mimo podwyżki staw ­
ki godzinowej, robotnik otrzym uje 
zaledwie 60 — 70% poprzedniego za­
robku, skutkiem obniżenia prem ji. A  
więc „podw yżka", zm niejszająca o 
kilkadziesiąt procent zarobek! Bywa 
tak w większych w arsztatach, a le  or- 
gja naganki na p łace robotnicze, zor­
ganizowana celowo przez przem ysło­
wców od początku kryzysu, szczegól­
nie w przem ysłach rozdrobnionych, w 
mniejszych zakładach p racy  dopro­
wadza płace robotnicze do u rąg ają­
cych najskrom niejszym  potrzebom 
życiowym rozmiarów.

Streszczając, trzeba stanowczo za­
przeczyć tw ierdzeniu p. Sławka.

Skąd p. Sław ek  w ziął jednak te 
„dane", które uw ażał za upraw niają­
ce go do określenia stanu p łac  robo­
tniczych i pracowniczych? Zapewne 
od p. min. P racy  i Op. Społ. Prystora, 
tak  przynajm niej należy przypusz­
czać, skoro obaj są członkami jedne­
go Rządu. Jeś li tak, to  p. Pry stor o- 
kazał się w tym w ypadku filutem nie- 
lada. R zekł sobie pewnie przed  poin­
formowaniem p. Sław ka: „Skoro ja
nic nie wiem o obniżkach p łac robo­
tniczych, to znaczy — niem a ich; co 
do pracowniczych —  moi komisarze 
i dygnitarze m ają pensje wysokie i 
nie obniżyłem icb, a  naw et, .zdaje się, 
niektórym  podwryższyłem za „gorli­
wość sanacyjną".

Stary PPS.-owiec.

KRYZYS GOSPODARCZY I BEZROBOCIE
NA POLSKICH KOLEJACH PAŃSTWOWYCH

FAKTY I MATERJAŁY
DALSZY CIĄG ANKIETY „ROBOTNIKA"

Naskufek kryzysu, Ministerjum Ko­
munikacji, zaczęło stosować politykę da­
leko idących oszczędności.

Polityka „oszczędnościowa" rozpo­
częła się od zwolnienia około 

40.000 pracowników,
zatrudnionych w Wydziale Drogowym.
OSZCZĘDNOŚCI KOSZTEM PRACO­

WNIKÓW.
Pozatem „skrócono" tydzień pracy, 

przez zredukowanie zatrudnienia robo­
tników drogowych »

do 3 dni w tygodniu.
Są wypadki, i te  wcale nie należą do 

odosobnionych, te  robotnicy drogowi 
pracują

1 dzień w tygodniu.
Gdzież jest źródło tak wielkiego bez­

robocia? — nasuwa się pytanie.
NIEBEZPIECZEŃSTWO „OSZCZĘD­

NOŚCIOWE".
Odpowiedź znajdujemy w polityce 

oszczędnościowej Ministerjum, które w 
szale oszczędnościowym zawiesiło nie- 
lylko roboty budowlano - inwestycyjne, 
ale odważyło się nawet, ze względów 
„oszczędnościowych'1 przerwać roboty 
konserwacyjne, niezbędne do utrzyma­
nia w porządku nawierzchni (torów) ko­
lejowych.

W ten sposób polityka „oszczęd­
nościowa", doprowdzona do absurdu za­
graża bezpieczeństwu ruchu kolejowego, 
a przedewszystk'em ży r u  pasażerów, 
jeżdżących pociągami osobowemi, i to­
warom transportowanym kolejami.

Podczas, kiedy dawniej na odcinek 1 
km. toru kolejowego przypadał 1 robo­
tnik, konserwujący tor i linje, dzisiaj, na 
skutek „racjonalizacji" pracy, zreduko­
wano ilość konserwatorów do 2—3 ro­
botników na

10 km. odcinek toru.
Niewiele lepiej przedstawiają się wa­

runki pracy w wydziałach mechanicz­
nych.

Bezrobocie tutaj objawia się w tem, 
że robotnicy warsztatowi pracują 5 dni 
w tygodniu, ale płace pobierają za pełne
6 dni.

Byłoby to bardzo pocieszające zjawi­
sko, gdyby tak istotnie sprawy wygląda­
ły, Faktycznie, ministerjum wypłacając 
pełne tygodniówki za 5 dni pracy, odli­
cza sobie z przypadającego urlopu wy­
poczynkowego, opłacone dni, w których 
robotnik nie pracował.

Tego rodzaju „zwyczaje" doprowa­
dzają do tego, że robotnicy po 14 tygo­
dniach pracy, wynagradzanej w  sposób 
■wyżej podany — wyczerpują urlop wy­
poczynkowy w czternastu ratach, w je- 
dnotygodniowym odstępie czasu każda,

praktycznie urlopu wypoczynkowego 
są pozbawienL

Praktyki tego rodzaju stoją w jaskra­
wej sprzeczności z ustawą o urlopach 
pracowniczych.

SPOSOBY REDUKCJI.
Innego rodzaju jeszcze plagi trapią 

pracowników kolejowych. Plagą taką 
jest masowe emerytowanie pracowni­
ków kolejowych.

W r. 1930/31 1’czba pracowników ko­
lejowych wynosi 172.873 osób. W okre­
sie od października 1929 r. do kwietnia 
1930 r. z ogólnej liczby pracowników ko­
lejowych zemerytowano około 6%, w 
ten sposób liczba emerytów przekroczy­
ła 10.000 osób. W liczbie tej zredukowa­
no z  górą 2.400 członków Z. Z. K,

Jest jeszcze inny sposób pozbawiania 
ludzi pracy, sposób stosowany z całą 
„skrupulatnością”.

KorzVsta się z §§ 125 i 116 pragmatyki 
służbowej, wydanej przez „pomajowego" 
ministra.

Na mocy tych artykułów, pracownicy 
etatowi nabywają prawa emerytalne po 
przepracowaniu 10 lat, nieetatowi po 
15 latach.

Pracowników tych masowo zwalnia 
się, przed upływem okresu, poprzedza­
jącego nabycie praw. W ten sposób 
pozbawia się pracy, korzystając z pra­
wa zwalniania pracowników kolejo­
wych, bez podania im przyczyn zwolnie­
nia, bez prawa do zaopatrzenia emery­
talnego,
MINISTERJUM NIE PRZESTRZEGA 

USTAW.
Tragedją bezrobotnych robotników 

kolejowych jest fakt, że w wielu dyrek­
cjach kolejowych, pracownicy ci, zatru­
dnieni, jako sezonowi, nie są ubezpie­
czeni w Funduszu Bezrobocia. W ten 
sposób Ministerjum dopuszcza się jaw­
nego gwałtu nad ustawą o ubezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia.

Są inne jeszcze sposoby, zwalniania 
pracowników kolejowych. Oto przepro­
wadza się badanie dotyczące kolejarza 
X. Przed 20 laty, jako 12-letni chłopak 
ukradł gdzieś w ogrodzie gruszki, za co 
został skazany na 3 dni aresztu. Na ko-

A i p i c i n y znqki ei p,  gAYLfr '

lei pracuje od lat 16, Na skutek prze­
glądu kartoteki owego robotnika — 
zwolniony on został, jako karany sądo­
wnie, bez odszkodowania i prawa do e-r 
nierytury. Z tego rodzaju objawami Z. 
Z, K. walczy b. energicznie.

SPADEK RUCHU KOLEJOWEGO.
Skutki kryzysu gospodarczego odbi­

jają się i na transporcie towarowym.
Istniejący rozkład jazdy pociągów to­

warowych, jest dzisiaj fikcją. Pociągi to­
warowe jeżdżą wtedy, jak mają co prze­
wozić.

Spadek transportów towarowych wy­
nosi w bież. roku około 40%.

W latach poprzednich, przez Polskę 
szedł tranzyt, w ilości 6 par pociągów. 
Wskutek podwyżki taryfy kolejowej 
tranzyt idzie dzisiaj przez Rumunję, Li­
twę i Łotwę.

Nawet transporty ładowane w Pol­
sce, częściowo idące zagranicę, odraz u 
są kierowane w stronę granicy rumuń­
skiej.

Ten stan rzeczy, zwiększa poważnie 
bezrobocie na stacjach przeładunko­
wych.

Również daje się obserwować spadek 
ruchu osobowego.

Wytwarza to sytuację, że węgiel spa­
lony w czasie jazdy i obsługa nie pokry­
wają się sumami, które wpływają z bi­
letów kolejowych,

Na kolejach przeprowadzana jest w 
szybkim tempie racjonalizacja i norma­
lizacja pracy, która opiera się na fał­
szywych przesłankach i odbywa kosz­
tem 8-godzinnego dnia pracy. Jest to 
bardzo poważny czynnik redukcji.
MILITARYZACJA PRACOWNIKÓW.

Równolegle z polityką daleko idąeych 
„oszczędności", jest prowadzona rozrzu­
tna pod względem finansowym gospo­
darka, której założeniem jest militaryza­
cja kolei i personelu kolejowego.

Powołane zostało do życia t. zw. 
przysposobienie wojskowe, do którego 
pracownicy kolejowi są zapisywani pod 
terorem różnych dygnitarzy. Liczba 
„zmilitaryzowanych" w ten sposób ko­
lejarzy, wynosi przeszło 10.000 osób. 
Wydano im na rachunek kolei 2.000 
mundurów. Należących do przysposo­
bienia kolejarzy, zwalnia się na ćwicze­
nia i parady, które odbywają się w go­
dzinach pracy. „Przysposobienie woj­
skowe" dostaje bezpłatne przejazdy, dla 
„Przysposobienia wojskowego" reduku­
je się biura, eksmituje się Związki Za­
wodowe, a lokale oddawane są „Przy­
sposobieniu".
W czasie wyborów na G. Śląsku sekre­

tarze „sanacji" otrzymywali na rachunek 
, przysposobienia wojskowego", a w'ęc 
na rachunek skarbu państwa — bezpła­
tne bilety kolejowe I klasy. Oczywiście 
rozjazdy te były dokonywane w celach 
agitacji na rzecz listy prorządowej.

Wreszcie niecelowa i nieudolna go-

PRZEGLĄD PRASY
Echa odroczenia Sejmu.

„Gazeta Warszawska" podkreśla od­
powiedzialność Prezydenta za obecny 
stan rzeczy. Dzięki praktykom Carów 
Sejm nie może wykonywać swoich praw, 
a rządy sprawuje rząd, nie mający zau­
fania Sejmu. W ten sposób narusza się 
prawne podstawy Państwa. Z obu mo­
żliwych sposobów wyjścia: rozwiązania 
parlamentu, albo usunięcia rządu p. Pre­
zydent nie czyni użytku. „I za to jest 
odpowiedzialny przed narodem”,

„Gazeta Polska" zapewnia, że społe­
czeństwo przyjęło odroczenie sesji sej­
mowej ze spokojem, z „uczuciem ulgi i 
uznania". Pułkownikowscy znawcy ży­
cia widzą spokój, skoro niema rozru­
chów i zaburzeń. Ale niechby zajrzeli 
do dusz ludzkich, niechby zapytali, co 
czują i myślą masy o sztuczkach rządo­
wych, a wnet zmieniliby swe zdanie. Na 
cmentarzu panuje idealny spokój, a po­
lityka sanacyjna zrobiła już z Polski w 
dużym stopniu cmentarzysko.

Pozatem organ pułkownikowski po­
wtarza poraź setny, że Sejm nie ma wię­
kszości, a więc nie można mu powierzyć 
rządów i t. d. Jest to dziecinna gada­
nina: opozycja wyraziła przed kilku mie­
siącami na Zamku gotowość wzięcia na 
siebie odpowiedzialności za rządy, ale 
głos ten przeszedł bez echa. Sanacja po­
prostu nie chce wypuścić z rąk władzy 
i to jest cała jej „tajemnica". Insynua­
cje „Gaz. Polski", że posłowie myślą tyl­
ko o sobie i swoich prywatnych spra­
wach można zastosować z powodzeniem 
do jej własnego obozu.

„Nasz Przegląd" niezmordowanie po­
średniczy między rządem a Sejmem w 
celu porozumienia. Obecnie, gdy sto­
sunki zaostrzyły się więcej niż kiedy­
kolwiek, organ żydowski głosi już nie- 
tylko rozejm między stronami, ale trwa­
ły pokój. Widocznie w myśl zasady: im 
więcej się zażąda, tem więc się dosta-

Wybory na kresach wschodnich.
Wybory w dwóch okręgach na kre­

sach wschodnich nie dają materiału do 
objektywnej oceny nastrojów tych miej­
scowości. Dlatego, że udział głosują­
cych był bardzo mały i B.B. wycofał sią 
z wyborów

Tymczasem właśnie pisma „sanacyj­
ne" najwięcej piszą o wyborach i zno­
wu, jak przed tygodniem, ucieczkę B.B. 
przed wyborcami tlómaczą jako... zwy­
cięstwo obozu rządowego. Tchórzostwo 
wobec ludności „uzupełnia się" w ten 
sposób bezczelnością w prasie. „Prze­
gląd Wieczorny" kłamie przytem, jako­
by poza sanacją żadne stronnictwa pol­
skie nie miały wpływów. Właśnie w 
Lidzie Stronnictwo Chłopskie zdobyło 
4 mandaty, a Ch. D. otrzymało więcej 
głosów, niż w r. 1928.
0  wystąpieniu P. Czechowicza z B. B.

„Kurjer Polski" nazywa wywiad b.
min, Czechowicza, ogłoszony w naszem 
piśmie, „niezdrową sensacją", a to w 
związku z poglądem p. Czechowicza, że 
walka między Rządem a Sejmem ujem­
nie odbija się na sprawach finansowych
1 że wskutek tej walki kapitał zagra­
niczny unika Polski. „Kurj. Pol." twier­
dzi, że przerost etatyzmu, oraz szkodli­
wy system podatkowy w Polsce tamu­
ją przypływ kapitału z zagranicy. Jest 
to wierutna bajka. Państwa zachodnie, 
w których istnieje większy, niż u nas, 
etatyzm, korzystają obficie z pożyczek 
•zagranicznych, a nasz system podatko­
wy w b. małym stopniu obchodzi ban­
kierów cudzoziemskich.

„Przedświt" właściwym sobie łobu­
zerskim stylem atakuje p. Czechowicza, 
zarzucając mu, że „zawsze służy każde­
mu wiernie, z oddaniem i dzielnie, lecz 
pod tym warunkiem, aby nie wymaga­
ło to cierpień albo poświęcenia".

B.B.S., jak wiadomo, służy Belwede­
rowi wśród niesłychanych cierpień i po­
święceń. B.

spodarka materjałami kolejowemi (progi 
kolejowe) podraża koszta administracji 
kolei. To samo dotyczy gospodarki bu­
dowlanej na kolejach (Chełm).

PERSPEKTYWY.
Jeżeli nie podniesie się transport to­

warowy na kolejach, jeżeli kryzys gos­
podarczy będzie wzrastał, nawet, jeże­
li utrzyma się na dotychczasowym po­
ziomie — koleje stoją wobec groźnego 
widma — deficytu, zwłaszcza, że przy 
zmniejszonym ruchu, musi być utrzyma­
na pewna, pokaźna liczba pracowników 
dla konserwacji inwentarza.

Sytuacja na kolejach jest groźna. Po­
zostaje ona w nierozerwalnym związku 
z ogólnym kryzysem.
. Rząd w bardzo słabym stopniu pra­
cuje nad sposobami zwalczenia kryzy­
su i jego skutków.

Nic dziwnego, bo rządy „pomajowe" 
żadnego programu gospodarczego nie 
mają; zagadnienia bezrobocia rozwiązać 
niepodobna dotąd, dopóki nie zmieni 
się zasadniczo charakteru polityki gos­
podarczej. ń . O.
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OTWARCIE SEJMU ŚLĄSKIEGO
POSEŁ WOLNY OBRANY MARSZAŁKIEM

(Telefonem).

O godz. 12 w południe na kurytarzach 
gmachu sejmu śląskiego odezwały się 
dzwonki.

O gotiz. 12.10 wchodzi na trybunę 
wojewoda Grażyński, by imieniem Rzą­
du otworzyć posiedzenie. Pojawienie się 
jego wywołuje krzyki komunistów.

W ojewoda zwraca się do dyrektora 
kancelarji sejmowej o usunięcie demon­
strujących.

Dwu komunistów, W ieczorka i Ko- 
m andera, wynoszą woźni sejmowi z sa­
li obrad.

Po krótkiej przerw ie wojewoda roz­
poczyna przemówienie, otwierające o- 
brady sejmu.

Podczas przemówienia woj. G rażyń­
skiego padają z ław  socjalistycznych 
słowa: ,,Za dużo morałów!"

N astępnie wojewoda wzywa najstar­
szego z posłów do objęcia przewodnic­
twa.

Najstraszy z posłów Giebel zrzeka się 
tego zaszczytu, wobec czego przew od­
nictwo obejmuje poseł Korfanty. Ten 
z kolei prosi na sekretarzy  dwóch naj­
młodszych posłów: Józefa W itczaka (B. 
B.) i tow. Karola Motykę (PPS). P. W it­
czak wycofuje się, wobec czego sekre­
tarką  zostaje posłanka Gruchlikowa z 
grupy Korfantego.

Poseł Korfanty proponuje przyjęcie 
dawnego regulaminu sejmowego, jako 
tymczasowego, poczem poleca straży 
sejmowej wprowadzić z powrotem na 
salę wydalonych uprzednio obu posłów 
komunistycznych.

W krótkiem  przemówieniu poświęca­
jąc kilka słów pamięci zmarłego ks. bis­
kupa Lisieckiego i posła Juchełka, cze­
go izba wysłuchała, stojąc.

Po przerw ie odbyły się wybory m ar­
szałka sejmu śląskiego. M arszalkiem 
wybrany został poseł K onstanty Wolny 
(Katol. Blok Ludowy) 44 głosami.

Przystąpiono z kolei do wyborów wi­
cemarszałków, którymi wybrani są: dr. 
Pant (Niemiec), Dąbrowski (sanacja), 
tow. Caspari (PPS) i Roguszczak (NPR),

* *
*

Klub P. P, S. zgłosił na pierwszem 
posiedzeniu Sejmu 2 wnioski, a miano­
wicie:

1) o zagwarantowanie bezrobotnym, 
nie mogącym otrzymać pracy, specjal­
nych zasiłków z funduszów wojewódz­
kich;

2) wzywający Radę Wojewódzką do 
przygotowania projektu ustawy, na mo­
cy której obniżonoby pensje generalnych 
dyrektorów i dyrektorów w ciężkim  
przemyśle.

T E L E G R A M Y
KNOWANIA REAKCJI NIEMIECKIEJ

Berlin, 27 maja. (PAT). Na dorocz­
nym zjeździe brandenburskich organiza- 
cyj stahlhelmowych, w którego obra­
dach uczestniczyli m. in. w charakterze 
gości honorowych: syn b. cesarza ks.
Fryderyk Eitel i b. feldm arszałek Mac- 
kensen, wygłosił przywódca Stahlhelmu 
Morozowicz przemówienie, w którem  
podkreślił, że interesy niemieckich pro- 
wincyj wschodnich wymagają przede- 
wszystkiem zasadniczej zmiany polityki 
zagranicznej Rzeszy w  stosunku do Pol­
ski. Mówca domagał się odrzucenia trak ­

tatu  handlowego z Polską w obecnej je­
go postaci.

Polska — oświadczył mówca—w dzie­
dzinie gospodarstwa i polityki żywi pla­
ny zaborcze, którym  Niemcy przeciw ­
stawić muszą nie papierowe noty do 
Ligi Narodów, lecz wolę odporu zbroj­
nego w postaci nowego pokolenia żoł­
nierzy francuskich. W obec odrzucenia 
przez inne państwa projektów  rozbroje­
niowych, Niemcy z tym większym na­
ciskiem bronić muszą postulatów uzbro­
jenia niemieckiego.

EWAKUACJA NADRENJI
Berlin, 27 maja. (PAT), Biuro Wolffa 

donosi: Ostatnie oddziały francuskiej
załogi okupacyjnej opuściły wczoraj 
Wormację. W mieście pozostało jeszcze 
około 30 ludzi załogi, należącej do od­

działu likwidacyjnego komendantury. Lu­
dzie ci dopiero 31 maja opuszczą Wor­
mację. Wymarsz żołnierzy francuskich 
odbył się bez incydentu. Koszary i laza­
rety załogi zostały zamknięte.

UKŁAD MORSKI
Londyn, 27 maja. (PAT). Senator W at­

son, leader republikański, po konferen­
cjach, odbytych w W aszyngtonie z 
przedstaw icielam i Senatu i Kongresu,

oświadczył, iż układ w sprawach mor­
skich będzie pozostawiony do rozpa­
trzenia specjalnej sesji Kongresu.

KONGRES KOMUNISTÓW ROSYJSKICH 
MA BYĆ ODROCZONY

Wiedeń, 27 maja. (PAT). Kores­
pondent moskiewski „Neues W iener 
Tageblattu" donosi: w kołach poli­
tycznych twierdzą, że Stalin ma za­
m iar odroczyć 16-ty kongres wszech- 
rosyj-skiej partji komunistycznej, k tó ­

ry miał się odbyć w dniu 15 czerwca.
Powodem tego są niekorzystne re­

zultaty zasiewów wiosennych i sta­
nowisko związków zawodowych, k tó ­
re są rozgoryczone ograniczaniem 
ich autorytetu.

SPRAW A INDYJSKA W PARLAMENCIE 
ANGIELSKIM

Londyn, 27 maja. (Reuter). W Izbie 
Gmin przedstawiciele lewego skrzydła 
Labour Party wystąpili z krytyką poli­
tyki rządowej w Indjach, domagając się, 
by rząd niezwłocznie zgodził się na 
przyznanie Indjom pełnego samorządu. 
Mówcy żądali również amnestji dla w ię­
źniów politycznych. Jeden z przedsta­

wicieli lewego skrzydła Labour Party, 
nie biorąc odpowiedzialności za praw­
dziwość informacji, odczytał wiadomość, 
przedstawiającą wypadki w Peshavar, 
jako masakrę setek bezbronnych ludzi. 
Mówca domagał się bezstronnego do­
chodzenia. Obrady zostały odroczone.

Ś m i a ł y  l o t  a n g i e l s k i e j  l o t n ic z k i
Sydney, 27 maja. (PAT). Lotniczka 

angielska przybyła wczoraj do Clon- 
curry, a po południu odleciała do Long

Beach. Cloncurry znajduje się w odle­
głości 900 mil od Brisbane.

BIAŁE ZĘBY
- ty lk o  p rz e z  s ta le  u iy  
w a n le  p a s ty  do  zęb ó w

OBOZY LETNIE 
TUROWCÓW

I CZERWONYCH HARCERZY
Komitet Centralny Organizacji Mło­

dzieży TUR urządza, wzorem lat daw­
nych, cieszące się powodzeniem obozy 
letnie, położone zawsze w pięknej miej 
scowości.

W lipcu odbędzie się obóz dla turow- 
ców. Od 1— 10 lipca obóz, przeznaczo­
ny jest dla towarzyszek od 10 — 20 
od 20 — 31 dla towarzyszy. O płata za 
10 dni i koszta powrotu koleją 15 zł. 
Zapisy do 15 czerwca.

W sierpniu odbędzie się obóz dla 
Czerwonych harcerek i harcerzy. Obóz 
podzielony jest na 2 części. O płata za 
15 dni i koszta powrotu z obozu 20 zł. 
Zapisy do 1 lipca.

Obóz wędrowny pieszy po Polsce od­
będzie się od 10 lipca do 25 lipca. Zwie­
dzi on piękne okolice. Koszta wyżywie­
nia i przejazdu około 20—25 zł. Zapisy 
do 15 czerwca.

Wycieczka Czerwonych Harcerzy ło­
dzią do Berlina odbędzie się w lipcu. 
Koszta przejazdu i wyżywienia około 
80 zł. Zapisy do 15 czerwca.

Towarzysze! Spieszcie ze zgłoszenia­
mi. Adresujcie: Komitet Centralny Org. 
Ml. TUR, Warecka 7.

ZAPOWIEDŹ 
DOBREGO URODZAJU

W ROKU BIEŻĄCYM
W edług otrzymanych przez Min. Rol­

nictwa w  ciągu ostatnich tygodni spra­
wozdań, stan zasiewów w całym kraju 
z wyjątkiem kilku powiatów wojewódz­
tw a nowogródzkiego, przedstaw ia się w 
sposób niezwykle pomyślny, czego przy­
czyną są obfite opady atmosferyczne w 
ciągu m. maja. Zbiory zbóż w roku bie­
żącym zapowiadają się bardzo dobrze.

Kronika polityczna
P. ADAM TARNOWSKI MIANOWANY 

POSŁEM W BUŁGARJI.
Dotychczasowy m inister pełnomocny i 

poseł nadzwyczajny R. P. w  Sofji, p. Wł, 
Baranowski, został odwołany. P. B ara­
nowski obejmie w najbliższym czasie in­
ną placówkę zagraniczną.

Ministrem pełnomocnym R. P. w So­
fji m ianowany został dotychczasowy na­
czelnik wydziału ustrojów międzynaro­
dowych w M. S. Z., p. Adam Tarnowski. 
NOMINACJA PROF. WŁ. SKOCZY­

LASA NA DYR. DEP. KULTURY 
I SZTUKI.

P. Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał w dniu 26 b. m. dekret, zwalniający 
na własną prośbę z urzędu dyrektora de­
partam entu kultury i sztuki w min. o- 
światy i wyzn. rei., prof. W ojciecha J a ­
strzębowskiego. Jednocześnie p. P re­
zydent podpisał dekret, mianujący dy­
rektora W arsz. Szkoły Sztuk Pięknych, 
prof. W ład. Skoczylasa, dyrektorem  tego 
departam entu.

ROZMOWY POGRANICZNYCH 
WŁADZ POLSKO - LITEWSKICH.
Z W ilna PAT. donosi: Onegdaj w re ­

jonie Zawias odbyło się spotkanie przed­
stawicieli w ładz polskich i litewskich 
celem bezpośredniego porozumienia się 
co do niektórych spraw, obchodzących 
obie strony. Omawiano spraw ę zajść 
granicznych i przepustek lokalnych. By­
ła również poruszana spraw a wydania w 
ręce władz polskich zbiegłego do Litwy 
leśniczego Jarosińskiego, Jarosiński, 
jak już donosiliśmy, pracując w Barano­
wiczach, zdefraudował pieniądze i uciekł 
do Kowna, gdzie jednak w krótce został 
ujęty. Litwini mimo kilkakrotnych przy­
rzeczeń, a naw et interwencji poselstw, 
stale zwlekali z wydaniem defraudanta.
I tym razem  nie dali oni konkretnej od­
powiedzi, przyrzekając jedynie przedło­
żyć tę spraw ę władzom centralnym w 
Kownie.

0  NADUŻYCIA
PRZY DOSTAWACH WOJSKOWYCH
W yrok w  sprawie M arszałka i M ikla­

szewskiego, oskarżonych o nadużycia 
przy dostawach do armji będzie ogło­
szony dziś o godz. 2-ej pop.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

UCZEŃ 8-ej KLASY GIMNAZJUM po­
szukuje kondycji na lato. Wymagania bar­
dzo skromne. Łaskawe oferty do „Robotni­
ka” pod „H. H".

Weneryczne, niemoc płciouu
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J . Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łów nego)
Przyjm. l i r . — 9 w. Niedziela 8  __12 w po!.

C e n y  le c z n lc o w e *

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

PREZES WOJEWÓDZKI ZW. NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH W ROLI SZPICLA I PROWOKATORA

W  ub. sobotę do lokalu Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych Ogniska w Łodzi przybył przewo­
dniczący Zarządu Wojewódzkiego tegoż 
Związku p. Bilski, filar organizacji B. B. 
w towarzystwie dwuch urzędników Ku- 
ratorjum, oświadczając, że przybył w 
celu przeprow adzenia rewizji w poszuki­
waniu bibuły komunistycznej.

P. Bilski rewizję przeprowadził — no 
i oczywiście nic nie znalazł, ale celu 
swego dopiął, rzucając podejrzenie na 
łódzkie Ognisko Zw, Nauczycielstwa, iż 
uprawia ono komunistyczną robotę.

Zaznaczyć należy, iż na czele Zarzą­
du Ogniska łódzkiego stoi członek PPS, 
tow. Sroka, większość zaś w Zarządzie 
posiadają sympatycy i członkowie PPS, 
co stoi kością w gardle p. Bilskiemu, 
k tóry  pragnie uzyskać m andat z ram ie­
nia B. B., dlatego dąży do opanowania 
wszystkich oddziałów Związku na te re ­
nie województwa.

Trudno nazwać inaczej fakt przepro­
w adzenia rewizji przez działacza związ­
kowego w  tow arzystw ie dwuch urzędni­
ków Kuratorjum, jak świadomą i celowj 
prowokacją.

KALISZ
MILJON W PŁOMIENIACH

Ubiegłej nocy wielki pożar zniszczył 
we wsi Noskowa pod Kaliszem dwa 
wielkie młyny parowe Hirszberga i Gro- 
dyńskiego.

Pastw ą płomieni padły urządzenia o 
raz znaczne zapasy zboża i mąki, 

Szkody oceniają na zgórą miljon z ł- '

GDYNIA
ZDRADZIECKIE POSTĘPOWANIE SANACYJNEJ FEDERACJI 

PRACY DOPROWADZA DO EKSCESÓW
DEMONSTRACJE ROZGORYCZO­

NYCH ROBOTNIKÓW.
W dniu 22 ub. m, bawił w Gdyni de­

legat z Min. Pracy i odbył konferencję 
w Urzędzie Morskim w sprawie zorgani­
zowania na terenie Gdyni giełdy pracy 
dla robotników portowych.

O bytności tego delegata dowiedzieli 
się bezrobotni, wybrali komisję, która u- 
dała się do niego, jednakże wcale jej nie 
przyjęto!

Kiedy o tern dowiedzieli się bezrobot­
ni zebrani w lokalu P. U, P. P., zapano­
wało wśród nich wielkie wzburzenie. 
Znajdowali się tam i bezrobotni maryna­
rze, którzy w tym samym czasie poinfor­
mowali obecnych o postępowaniu sana­
cyjnej „Generalnej Federacji Pracy", o- 
znajmiając, że ta podpisała ze Związkiem 
Armatorów Polskich umowę zbiorową o 
pracę w żegludze przybrzeżnej, gdzie 
czas pracy określono na 11 godz.! Należy 
zaznaczyć, że Z. Z. T., jak również Z. Z. 
P., umowy tej nie podpisały.

Wobec stwierdzenia faktu, że jednak 
Federacja Pracy taką umowę podpisała, 
marynarze, jak również i inni robotnicy, 
zaczęli wznosić wrogie okrzyki przeciw­
ko F. P., a zwłaszcza robotnicy, których 
Federacja łudziła obietnicami że jak się 
zapiszą na jej członków to otrzymają 
pracę, a pracy tej nie otrzymali.

Z tłumu około 30 osób rozległy się o- 
krzyki „precz z Federacją Pracy", co 
podchwycili wszyscy bezrobotni; następ­
nie udali się pod lokal F. P. przy ulicy 
Portowej i obrzucili go kamieniami, wy­
bijając wszystkie szyby i częściowe go 
demolując. Policja rozproszyła wszyst­
kich, aresztując 4 bezrobotnych.

Po powyższej manifestacji Generalna 
Federacja Pracy, pod presją marynarzy 
swoich członków zmuszona była podpi­
saną przez siebie umowę zbiorową wy­
cofać.

Dnia 23 b. m. około godz. 12 urządzo­
no przed lokalem Federacji Pracy podo­
bną manifestację, obrzucając znów bu­
dynek kamieniami (zaznaczyć wypada 
że F. P. otrzymała cały budynek po b. 
posterunku Pol. Państwowej do swego 
użytku, a jest on własnością miejską.

Policja gdyńska z p. komisarzem nie 
szczędziła robotników, bijąc ich kolba­
mi karabinów, a nawet p. komisarz pła­
zował bezrobotnych szablą. ;

Sytuacja w Gdyni jest wciąż naprężo­
na — po ulicy krążą uzbrojeni policjanci.'

Robotnicy gdyńscy zrozumieli podstę-; 
pną robotę Gener. Federacji Pracy.

Korespondencja powyższa jest uzupeł­
nieniem krótkiej wzmianki, podane) 
przed paru dniami na podstawie depeszy' 
P. A. T. i
FEDERACJA PRACY PRZYCZYNIA

SIĘ DO OBNIŻANIA ZAROBKÓW, 
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
W Gdyni buduje się Magazyny Pańatw. 

Monopolu Tytoniowego, Urząd Emigra­
cyjny, oraz inne budowle państwowe I 
komunalne. Federacja Pracy, mając po­
parcie wszędzie, na każdą poszczególną 
budowlę wysyła swoich członków, któ­
rzy otrzymują wynagrodzenie mniejsze, 
niż to przewiduje taryfa płac, podpisana 
pomiędzy Zw. Zaw. a Zw. Pracodawców,
I tak: murarzowi zamiast płacić na godz. 
1.70, płaci się 1.20, 1.30; robotnikowi na­
tomiast 65 gr. i 80 gr.

P. inż. Pitera z firmy „Ge Te Pe“ w 
Gdyni, który prowadzi powyższe budo­
wlane roboty, wyraził się do bezrobot* 
nych murarzy „jeszcze przyjdziecie pra­
cować do mnie za 1 zł. na godzinę i o 
to będziecie musieli prosić".

Zaznaczyć wypada, że p. inż. Pitera 
jest jednym z filarów Generalnej Fede­
racji Pracy w Gdyni,

WILNO
B U R Z A

Onegdaj w godzinach wieczornych prze­
szła nad miastem wielka burza, połączona z 
ulewą i piorunami. Wslkutek ulewy na 
przedmieściach miasta oraz w wielu pun­
ktach śródmieścia woda wdarła się do su­
teren i piwnic, wyrządzając mieszkańcom 
szkody. Również wielka burza przeciągnę­

ła nad powiatem wileńsko - trockim, która 
wyrządziła mieszkańcom dotkliwe straty. 
Od uderzeń piorunów w dwóch gminach 
6paliły się trzy chlewy, dwie stodoły oral 
zabitych zostało kilka ikrów w tesie Ja- 
szuńskim. (PAT,)

PŁOCK
PROWOKACJE BEBESOWEGO PREZYDENTA P. ALBRECHTA
W  numerze „Robotnika" z dn. 22 ma­

ja podaliśmy wzmiankę o zajściach w 
Płocku. Oto tło wypadków:

Zgodnie z obowiązującem prawem i 
porozumieniem, jakie zostało zaw arte 
na gruncie miejscowym między przed­
stawicielami sejmiku, Zarządu Dróg W o­
dnych, M agistratu i delegatów robotni­
ków ziemnych, wszelkie zapotrzebow a­
nia Robotników do robót, prowadzonych 
przez wymienione instytucje, kierow a­
ne są do P. U. P. P. w Płocku.

Ostatnio M agistrat zapotrzebow ał 34 
ludzi, którym  P. U. P. P. w ydał karty  
według kolejności zgłoszenia się do u- 
rzędu.

Skoro p. Albrecht przekonał się, że 
przysłani przez P. U. P. P. bezrobotni, 
nie są z bebesowego związku i nie nale­
żą do pałkarzy bebesowych, zamówie­
nie cofnął, polecając przyjąć miłych so­
bie ludzi.

Bezrobotni, dowiedziawszy się o tem, 
udali się do M agistratu żądając od p. 
Albrechta, przyjęcia ich do pracy, zgo­
dnie z uzyskanemi w P. U. P. P. k a rta ­
mi. P. A lbrecht oświadczył delegacj'i, 
że tych ludzi do pracy nie przyjmie. W 
ten sposób prowokuje on głodnych ro­

botników, którzy nie pracują przeszło 
pół roku.

Na drugi dzień t. j. 20 b. m. bezrobot­
ni zebrali się pod M agistratem w  celu 
otrzymania pracy albo zapomóg.

W Magistracie czekała na nich poli­
cja, która, podburzana przez bebesow- 
ców, zaczęła rozpędzać i bić bezrobot­
nych kolbami, nie szczędząc kobiet. Na­
leży nadmienić, że bezrobotni zacho­
wywali się spokojnie (policja była ścią­
gnięta z całego powiatu).

Oczywiście kilka osób zatrzymano w  
areszcie bez najmniejszych powodów.

Zapytujemy się p. Ministra Spraw W e­
wnętrznych, czy takie postępowanie z 
bezrobotnymi ma doprowadzić do uspo­
kojenia kraju?

e *
*

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że wczoraj doszło również do zajść. 
Bezrobotni zebrali się przed Magistra­
tem, domagając się pracy. Wezwana po­
licja poczęła rozpędzać bezrobotnych. 
W rezultacie jest poszwanhowanych kil­
kanaście osób; 14 bezrobotnych aresz­
towano.
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NAPAD STRAŻNIKÓW 
NIEMIECKICH

NA POLSKĄ PLACÓWKĘ 
GRANICZNĄ

KOMISARZ GRANICZNY POLSKI 
ZMARŁ OD ODNIESIONYCH RAN.

Przebieg zajścia.
P A T  podaje, że w  sobotę, dnia 24 b. 

ę .  pom iędzy godziną 22 a 23 polscy 
strażn icy  graniczni na praw ym  brzegu 
W isły , naprzeciw ko  m iejscow ości O pa- 
leń, na odcinku placów ki R akow iec, zo ­
sta li napadn ięci p rzez  granicznych s tra ­
żn ików  niem ieckich , k tó rzy  dali do nich 
k ilkanaśc ie  strza łów . W yw iąza ła się 
obustronna s trze lan ina, w  czasie k tó rej 
zo s ta ł ciężko ranny  podkom isarz straży  
granicznej L iśkiew icz. L iśkiew icza oraz 
pozostałego  p rzy  nim  kom isarza B ie­
drzyckiego  p a tro l n iem iecki up row adził 
w  k ie ru n k u  K w idzynia. D otychczasow e 
dochodzenia, a m. in. znalezione po s tro ­
nie polskiej ślady krw i, stw ierdz iły  bez­
sporn ie,ż e Liśkiew icz został ranny  po 
s tro n ie  polskiej i że chodzi zatem  o w y­
p ad e k  naruszen ia  te ry to rjum  polskiego 

Szczegóły napadu.
„W  chwili, gdy kom isarze s traży  g ra ­

nicznej znajdow ali się tu ż  p rzed  linją 
g ran iczną— podaje „ Isk ra”— p ad ł okrzyk  
w  języku niem ieckim  „ręce  do góry", a 
p raw ie  jednocześnie p ad ły  trz y  strzały , 
znajdujący się w  ty le , w  odległoci 30 
m etrów  p a tro l p ięciu  szeregow ych s tra ­
ży granicznej usłyszał ok rzyk  podkom i­
sa rza  L iśkiew icza „O! dla Boga!” W  
tym  sam ym  m om encie p ad ła  kom enda 
n iem iecka „links und  re c h ts  den Damm 
u n te r  F eu er!"  (z lew ej i p raw ej strony  
w ału  ognia) i  szeregow i s traży  gran icz­
nej zostali zasypani gradem  kul sz e ro ­
ko  rozsypanych  w  te ren ie  funkcjonarju- 
szy granicznych niem ieckich. To zm u­
siło funkcjonariuszy s traży  granicznej 
polskiej do rozbiegnięcia się po  obu 
stronach  w ału  szosow ego i do w ycofa­
n ia  się p rzy  rów noczesnem  ostrzeliw a« 
niu się, poniew aż zauw ażyli, że są o- 
skrzydlen i p rzez  funkcjonarjuszy n ie­
m ieckich, znajdujących się głęboko na 
te ry to rjum  polskiem .

W  czasie strzelaniny podjechały ze 
strony niemieckiej do granicy samochód 
i mot'ocykl, k tóre w  krótkim  czasie od­
jechały z powrotem  w  kierunku Kwi­
dzynia, zabierając schwytanych komi­
sarza Biedrzyńskiego i podkomisarza 
Liśkiewicza",

ZGON LIŚKIEWICZA.
W czoraj przyszła wiadomość z Mal- 

borga, że komisarz Liśkiewicz, ciężko 
ranny w brzuch, po wielogodzinnych 
męczarniach zmarł,

PROTEST RZĄDU POLSKIEGO. 
Onegdaj wiecz, poseł R. P. w Berli­

nie p. Roman Knoll złożył w niemiec­
kim urzędzie Spraw Zagranicznych e- 
nergiczny protest w związku z zajściem 
pod Opaleniem. Wobec tego, że relacje 
niemieckie o przebiegu zajścia są sprze­
czne z posiadanemi przez stronę pol­
ską materjałami, pos. Knoll zapropono­
wał przeprowadzenie wizji lokalnej 
przez specjalną mieszaną komisję pol­
sko-niemiecką.

PO ARESZTOWANIU
W AM PIRA Z DUSSELDORFU
Z Dusseldorfu donoszą: Mimo rezerwy, 

Z jaką policja kryminalna dotychczas je­
szcze traktuje samo oskarżenie Kuerte- 
na, zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 
aresztowany jest właśnie tajemniczym 
wampirem, który od r. 1929 dokonał w 
Diisseldoriie szeregu bestjalskich mor­
derstw na osobach kobiet i dzieci. Przy­
puszczenie to potwierdza przedewszyst- 
kicm wynik wczorajszej konfrontacji 
Kuertena z dwiema ofiarami jego napa­
du: Meurerową i Gartrudą Schulte, któ­
rym, mimo ciężkich ran, udało się ujść 
z życiem. Wśród 20-tu przedstawionych 
im mężczyzn, obie kobiety bez wahania 
wskazały na Kuertena, jako na sprawcę 
napadów morderczych.

Sensację wywołało przyznanie się 
Kuertena w  toku przesłuchiwania do za 
mordowania w lutym 1929 r. małoletniej 
Roży Ohliger, oraz dwuęh dziewcząt w  
wieku szkolnym. W razie potwierdzenia 
tych zeznań Kuertenowi dowiedzionoby 
popełnienia 8-u morderstw i 3-ch napa­
dów morderczych.

W czasie przesłuchiwania Kuerten 
zachowuje się z niesłychanym cynizmem, 
odpowiadając spokojnie na czynione mu 
pytania. Żona Kuertena, rozwiedziona z 
nim, na wiadomość o aresztowaniu do­
stała obłędu i przewieziona została do 
szpitala dla obłąkanych.

NOWE MORDERSTWO 
EROTYCZNE

Jednocześnie donoszą z tego samego 
Dusseldorfu, że znaleziono w pewnem  
mieszkaniu powieszoną 9-letnią dziew­
czynkę.^ Pierwsze dochodzenia policyjne 
wskazują, iż chodzi tu o morderstwo na 
tle seksualnem. Komisja śledcza prowa­
dzi dochodzenia na miejscu zbrodni. 
Bliższych szczegółów na razie brak. 0 -  
pinja miasta zelektryzowana jest tym 
uowym wypadkiem.

Co słychać w W arszawie?
CIEPŁO, POCHMURNIE, DESZCZE.

Dziś przeważnie pochmurno i deszcze, 
zwłaszcza na południu i wschodzie kraju. 
Dość ciepło. Na zachodzie zachmurzenie 
malejące i nieco chłodniej. Słabe wiatry 
miej scowe.

O ODZNAKĘ DLA WIĘŹNIÓW 
IDEOWYCH.

Kapituła odznaki pamiątkowej więźniów 
ideowych z lat 1914 — 1921 podaje do wia­
domości osób zainteresowanych, te  zgłosze­
nia o nadanie odznaki wraz z dyplomami 
rozesłano zostaną do 20 czerwca b. r.

Kapituła przypomina, że o odznakę ubie­
gać się mogą osoby narodowości polskiej, 
które w latach 1914 — 1921 były więzione 
przez władze jednego z państw zaborczych 
z powodu działalności, której celem było 
osiągnięcie lub utrwalenie niepodległego by­
tu Państwa Polskiego. Za więzienie rozumie 
się wszelkie ograniczenia osobistej wolności 
(arezst, twierdza, więzienie, obóz intern, o- 
raz przymusowa wysyłka do oznaczonego 
miejsca pobytu).

Druki-karty zgłoszenia wysyła Sekretar­

iat Kapituły bezpłatnie na każde żądanie. 
Wypełnione karty zgłoszenia nadsyłać pod 
adresem Mjr. K. Kierkowskiego, Warszawa, 
ul, Emilji Plater 19 m, 3, Sekretarjat Ka­
pituły.

Z TOW. NAUKOWEGO.
Dziś o godz. 8-ej wieczorem w siedzibie 

Tow. Naukowego przy ul. Śniadeckich Nr. 8 
odbędzie się posiedzenie Wydziału I-go (ję­
zykoznawstwa i historji literatury), na któ- 
rem prof, Stanisław Szober wygłosi referat 

, p. t. „Prasłowiańskie formy Dopełniacza i 
! Biernika liczby pojedyńczej zaimków osobo- 
I  wych".

Japoński proszek

KATOL
ZABIJA

owady  i insekty .
Akt. Tow. Azuml & Co, Ltd. Osaka 

_________  (laponja).

lDÓW
ODGRYZŁ UCHO!

Niejaki Piotr Grudziński, złodziej, żył 
przez lat 15 z Konstancją Mordowiec, aliś­
ci kobieta zaczęła się awanturować i wresz­
cie wyrzuciła swego „przyjaciela z mieszka­
nia". Gradziński niby się z tym faktem po­
godził, ale po kilku miesiącach przyszedł do 
niewiernej kochanki i zażądał kategoryczne­
go rozstrzygnięcia sprawy ich pożycia.

„Nie znam cię " — oświadczyła Mordo­
wiec.

W Gradzińskim krew zawrzała. Rzucił 
się na kobietę... i odgryzł jej % konchy usz­

nej.
W sądzie rąóżnie oceniano uszkodzenie 

ciała zadane Mordowiczównie.
Prok. Kawczak domagał się surowej kary 

za bardoz ciężkie uszkodzenie ciała, obroń­
ca apl. Brawerman dowodził, że ma te miej­
sce ciężkie uszkodzenie ciała, a biegli dr. 
Grzywo-Dąbrowski i Humel utrzymywali, iż 
jest to jedynie lekkie uszkodzenie ciała.

Sąd skazał Gradzińskiego zaciężkie usz­
kodzenie ciała na 3 lata więzienia.

/. K.

BUDOWAĆ CZY WALIĆ
W maju 1928 r. właścicielka domu w oko­

licach Woli niejaka pani K, zwróciła się do 
urzędu inspekcyjno - budowlanego magistra­
tu warszawskiego prosząc o wyznaczenie wi­
zji i wskazania jaki remont ma być prze­
prowadzony w jej domu.

W sierpniu 1928 roku magistrat nadesłał 
p. K. wezwanie do zburzenia ściany szczyto­
wej domu i do opróżnienia lokali przylega­
jących do tej ściany.

Lokatorzy nie chcieli opuścić mieszkań, 
mimo że magistrat mieszkania te im przy­

dzielił, wobec czego p, K. ścianę szczytową 
zburzyła. Jakież było jej zdumienie gdy w 
grudniu 1928 r. magistrat grożąc jej przyw- 
ną kazał jej ową ścianę, którą uprzednio na­
kazał jej zburzyć zbudować.

Ponieważ p. K. nie zastosowała się odrazu 
do nowego zarządzenia, nałożono jej grzyw­
nę w wysokości kilkuset złotych.

Sprawa oparła się o sąd, który wyrok ska­
zujący p. K. na grzywną uchylił.

Obronę wnosił adw, Rosenbund.
/. K.

0 ZABÓJSTWO SZWAGRA
W Sądzie Okręgowym rozpatrywana była 

wczoraj sprawa 36-letniej Leonidy Piotrow­
skiej oskarżonej o zabójstwo brata męża swe­
go Jana Piotrowskiego.

Piotrowski przez pewien czas mieszkał u 
swego brata i jego żony, aż wreszcie w gru­
dniu r. ub. postanowił się przeprowadzić do 
swych rodziców.

W czasie pakowania rzeczy Piotrowski ra ­
ptem został postrzelony z rewolweru przez 
bratową swoją Leonidę. Strzał był skiero­
wany zapewne w plecy, trafił jednak w po­
śladek, Piotrowski w dwa dni po wypadku 
zma'rł wskutek włóknistego zapalenia otrze­
wnej, wytworzonego raną postrzałową jelit.

Część świadków zeznało, iż Piotrowski był 
zazdrosny o swoją bratową, że ją śledził i 
postępował z nią brutalnie, ponieważ ta nie 
chciała z nim zdradzić swego męża.

Część świadków utrzymywała, że oskar­
żona była na utrzymaniu szwagra, który je­

dnocześnie był jej kochankiem i że nie po­
zwalała mu się wyprowadzić dla celów ma­
terialnych.

Oskarżona mówiła jakoby jednemu ze 
świadków, że prędzej oczy szwagrowi wypa­
li niż pozwoli mu się ożenić. Przed strzałem 
Piotrowski słyszał kłótnię pomiędzy żoną a 
bratem, w czasie której oskarżona wołała: 
„Ty łobuzie, zatrułeś mi życie, wprowadzi­
łeś mi nieszczęście do domu".

Oskarżona mówiła potem do męża, że brat 
chciał by ona się rozeszła się z mężem.

Piotrowska do winy się nie przyznała, 
twierdząc, że nie wie dlaczego strzelała. Pa­
mięta, że zabity zachował się prowokująco.

Bronią oskarżonej adw, M, Etinger i  Lu- 
icmburżanka.

Na wniosek obrony Sąd postanowił powo­
łać dodatkowych świadków i sprawę odro­
czył do 3 czerwca.

ZABÓJCA DOROŻKARZA
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj skar­

gę kasacyjną Franciszka Strzelczyka, skaza­
nego na 12 lat ciężkiego więzienia za zabój­
stwo dla zysku. Okoliczności zabójstwa są 
bardzo obciążające dla oskarżonego.

Strzelczyk, syn włościanina z okolic Ło­
dzi, uczył się w zakładzie Jezuitów w Chy- 
rowie ponieważ rodzice przeznaczali go do 
stanu duchownego. Ponieważ zbytnich skłon­
ności do nauki nie miał, po krótkim pobycie 
w Chyrowie zajął się nauką introligator­
stwa a gdy i to mu zbrzydło rzucił Łódź i u- 
dał się do Warszawy na poszukiwanie pracy,

W WaTszawie chłopiec zabrał siostrze 
siekierę i wędrował po mieście, szukając za­
jęcia. Poszukiwania były bezskuteczne wo­
bec czego Strzelczyk wpadł na pomysł zbro­
dniczy: ułożył sobie, że zabije dorożkarza i 
zabierze mu pieniądze.

Wykonywując swój zamiar Strzelczyk u- 
dał się na postój dorożek, wsiadł do jednej 
z nich i kazał się wieźć za miasto. W dro­
dze uderzeniem siekiery zamordował doroż­
karza Zbikowskiego, zabrał mu 7 zł, z kie­
szeni, zabrał buty i wsiadłszy do dorożki 
ruszył do Łodzi.

O zwyrodnieniu oskarżonego świadczy fakt 
iż ofierze swej oskarżony obciął nos, uszy 

i oskalpował mu głowę.
Strzelczyka ujęto w Łodzi, gdzie zamierzał 

zdobytą dorożkę spieniężyć.
Strzelczyk do winy się nie przyznał, utrzy­

mując, że nie wie jak popełnił zabójstwo.
Sąd Okręgowy skazał Strzelczyka na 12 1. 

ciężkiego więzienia, Sąd Apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził a Sąd Najwyższy skargę ka­
sacyjną oddalił, wobec czego wyrok stał się 
prawomocny. /. K.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.30 — 11.45 Przegląd prasy krajowej 
PAT. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astrn, Hejnał z wieży Marjackiej 
w Krakowie. — 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 13.10 Komunikat meteo­
rologiczny. — 13.20 _  15.00 Przerwa.—15.00 
Komunikat gospodarczy, — 15.20 „O szko­
łach zawodowych żeńskich" — opowie p. M. 
Ankiewiczowa. — 15.45 Komunikat harcer­
ski, 16.15 Transmisja z Wilna, program 
dla dzieci, „Wśród leśnych duchów" baśń an­
gielska,, radjofonizacja H. Hohedlingerówny. 
16,45 — 17,15 Muzyka z płyt gramofonowych.

Muzyka lekka i taneczna. — 17.15 „Wśród 
książek" — przegląd najnowszych wydaw­
nictw, omówi prof. H. Mościcki. — 17,45 Kon­
cert popularny w wykonaniu Orkiestry P. R. 
pod dyr. J . Ozimińskiego. — 18,45 Rozmai­
tości. — 19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
Korespondencję bieżącą omówi inż. Wacław 
Takowski, Giełda rolnicza. — 19.25 — 19.40 
Prasowy dziennik radjowy. 19.40 „O pre- 
mjowej pożyczce budowlanej" — mówić bę­
dzie Min. Cz, Klamer. — 19.58 Sygnał cza­
su. — 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny. — 20.05 Odczyt p. t, „O tańcu pol­
skim z XVII i XVIII wieku” z  ilustracją

K in o -T ea tr „ASTRA” D Z I K A
51.

Potężny film
„MOTYL BRUKOWY"

( M o t y l  W i e l k o m i e j s k i )
w roli głównej: Anna May Wong

największa tragiczka ekranu 
Na aceniei
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski. Modrze­
wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków. Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr„ parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z.

»■»*.«« CASINO Nowy-Świat 50. 
Kino V M JP IH W  Pocz. g. 6, 8 łlO

Ceny zniżone: Parter zł. 2 ,  balkon zł. I*®
Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER

i IWAN PETROWICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. Ł

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

r A P I T O I  ** Marszałkowska 125. 
■ M i l  I U L  Początek o godz. 5.30

Znakomici komicy

PAT I PATACHON
w filmie dźwiękowym p. t.

„PAT I PATACHON 
W LUNA— PARKU”

Nadprogram dodatki dźwiękowe.

COLOSSEUM
Romans przy dźwiękach kastanietów i szpady

p t NOCE HISZPAŃSKIE
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t.

DO H O N O L U L U
Z udziałem; pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
Elvł & Mortieff, balet Colosseum oraz chóry.

, SST '  „CÓRKA ŚNIEGÓW”
,  Ceny biletów zł. 1.50.

iRfVN?A „ E U R O P A "
ul. Smocza róg Gęsiej. Początek o g 6-ej

RAMON N0VARR0
w wielkim dramacie życiowym

p . t .  „ P łO C H E  KOBIETKI”
Na scenie wielka rewja w 10-ciu obrazach 
p. t. „JAZDA NA LETNISKO" z Edwardem 

Redenem na czele.

KINO- U  f i  M F  T A “  CHŁODNA 
TEATR „IV U  M t  I M Nr. 47

TeL 48-51.
Na ekranie

„CZERWONA SZABLA”
wielki wstrząsający dramat z czasów pa­

nowania ostatniego cara rosyjskiego.
Na scenie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6,15, 8,20, 10.20.
LAURA LA PLANTE

JÓZEF SCHILDKRAUT
w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p. t.

S T A T E K
K O M E D I A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. Nadprogram.
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

P A  1V “  Nowy-Świat 40. 
-**■ A ”  Pocz. o g. 6-ej.

Wstrząsający dramat z  życia uwie­
dzionej dziewczyny p. t

„LISTY NIEZNAJOMEJ"
I  RENtE HERIBEL I JACK TREV0REN

w roli głównej.

N adprogram  2 dodatk i
diw iękow e.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Diwląkowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E. A.  D u p on ta  

Wytw. Błp, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

K ino ĆUIIATnWin" Marazałko- 
D źw ięk . „ j W I A I U h IU Wika 111
W niedz. p. g. 12. W dnie powsz. p. 4, 6, 8 i 10.

7-m y Tydz ień  R e ko rd .  F re k w e n c j i

F I L M  
>TVCZNV

RAMONA 
*IOVAtttt©

POGANIN
T H  U <« Puławska 39. 

U  n  Pocz. 5, 7 i 9»,
K ino  

D źw ięk.
Dojazd tramw.; 1. 3, 12 i 19. 

BUSTER KEATON 
„MAŁŻEŃSTWO NA ZŁOŚĆ" 

B i l e t y  od 5 0  g r .

Kino T  F  f  7  A Pr“ llzd  9 <obokdźwiękowe I Ij li fc H  Pałacu Mostowskich) 
Początek seansów: 6, ost. 10.15.

MELODJE BROADWAYU
(TRUBADURZY NEW JORKU)

Role główne: Aniia Page, Charle King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i aktualności dźwią> 
kowe.

„ W I S Ł A  vis a vis Cyrku

Grzeszna miłość
Dramat sentymentalno-erotyczny w/g powieści 

ANDRZEJA STRUGA p . t.

„PO K O LE N IE  M ARKA Ś W ID Y "
W roi. gł. Jad w iga  Sm oaaraka, Z o f j a  
B a ty ck a  (Miss Polonja 1930 r.) iw. innśąb

KINO- 7 N l f 7 li 
REWJA „ f c l l l ł A

Śniadeckich 5, teł. 114-05 
Pocz. o i. 5,

Najwspanialsze arcydzieło wszystkich czasów 
poświęcone bezgranicznej miłości i bohater­

stwa w państwie „BIAŁEJ ŚMIERCI"

BIAŁE PIEKŁO
Na scenie wielka krajowa rewja przebojów 

w 11 obrazach p. t.
„ K o b ieta  m a za w sze  rację11

Wykonują: J. Madziarówna, W. Łoskot, J. 
Winiarska, St. Stański. Zdz. Kotowski, Rena 
Arsini i „Turandot-Girls". Ceny od 1 zł. 

Wkrótce „GRZESZNICY".

Z E  S P O R T U
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD NASZEJ REPREZENTACJI

BOKSERSKIEJ
Nasza reprezentacja bokserska wystąpi na 

mistrzostwach Europy w Budapeszcie w dn. 
od 4 — 8 czerwca najprawdopodobniej w

składzie następującym: Moczko, Florjańsld, 
Górny, Seweryniak, Majchrzycki, Wieczorek, 
Konarzewski, Stibbe.

DOBRE WYNIKI MŁODYCH LEKKO-ATLETÓW
W lekkoataletycznych mistrzostwach klasy 

C osiągnięto szereg bardzo dobrych rezulta­
tów, głównie prezz zawodników AZS-u, a 
mianowicie: 10 Oi 200 mtr. Koźlicki 11.5 i 
24, 400 m. Czajkowski 55.2, 800 m, Suszczyń-

ski 2.08,8,5 kim, Adamczyk 16:18, kula — A- 
damiec 10,78, dysk — Stępniewski 33,54, w 
dal — Grygoljtis 621, tyczka — Kalinowski 
295, wzwyż — Łopacki 155.

NAJBLIŻSZE SPOTKANIA W SIATKÓWCE
We czwartek na boisku Legji od godz. 9 

do 12 odbędą się następujące mecze w siat­
kówce: AZS II — Legja II, Polonia II —

ZASS( AZS, — Legja, AZS II — L6 WDH,
AZS — YMCA, Legja II — ZASS, YMCA 
II — 16 WDH.

WARSZAWIANKA GRA W CZWARTEK Z CZARNYMI
We czwartek na boisku Legji o godz. 17.30 

rozegrany zostanie mecz ligowy Warszawian­
ka — Czarni. Pozatem Polonia gra w Ło­
dzi z ŁKS-em.

STAN ZAWODÓW 0 MISTRZOSTWO LIGI
Po ostatnich meczach stan zawodów o 

mistrzostwo Ligi przedstawia się następu­
jąco: 1) Cracovia pkt. 12, 2) Wisła pkt. 12, 
3) W arta pkt. 9, 4) Legja pkt, 7, 5) ŁKS. pkt.

7, 6) Ruch pkt. 6, 7) Pogoń plkt. 5, 8) ŁTSG. 
pkt. 5, 9) Polonia pkt. 5, 10) Garbarnia pkt. 
2. 11) Czarni pkt, 2, 12) Warszawianka
pkt, 2.

muzyczną — wygł. prof, Lucjan Kamieński. 
20.30 Koncert kameralny, w przerwie reper­
tuar Teatrów Miejskich. Wykonawcy: p. U- 
mińska-Jaworska (skrzypce), Linda Kamień­
ska (śpiew), prof. Lucjan Kamieński (fort.) i 
prof. Ludwik Urstein (akornp,). — 21,10

Kwadrans literacki, p. Wanda Sztekkerowa 
(M. Rutkowska) „Nagadali baby w maglu". 
21.25 Dalszy ciąg koncertu. — 22.10 Jan St, 
Mar, „Maj, słowik i fijołki”. — 22.25 „Ostat­
nia Fala” — wygł. red. J . Piotrowski.—23.0ć 
— 24.00 Muzyka taneczna z Wilna.
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OTWARCIE KONGRESU OLIMPIJSKIEGO 
W BERLINIE

V

1

W starej sal? uniw ersytetu berlińskie­
go odbyło się w  niedzielę uroczyste o- 
tw arcie Kongresu Olimpijskiego.

Sala udekorow ana była flagami i 5-o 
barwnemi pierścieniam i olimpijskiemi, 
za mównicą wisiał sztandar olimpijski, 
przew iązany tarczą o barw ach holen­
derskich.

Otwarcie rozpoczęło się produkcjami 
muzycznemi chóru śpiewaczego w obec­
ności licznych przedstaw icieli korpusu 
dyplomatycznego, oraz władz niemiec­
kich rządowych i miejskich. Pomiędzy 
innymi, obecny był prezydent Reichsta­
gu tow. Loebe. Pierwsze przemówienie 
powitalne wygłosił w  imieniu rządu 
Rzeszy m inister Spraw  W ewnętrznych 
Rzeszy dr. W irth, k tóry  życzył kongre­
sowi owocnej pracy. N astępnie prezes 
niemieckiej komisji wychowania fizycz­
nego dr. Lewald dał zarys dotychczaso­
wego rozwoju Olimpjad.

—  ~— ■  - -  -  i i  in r  • m i r u  i d

N astępnie przem awiali: rek to r uni­
w ersytetu Schmidt, przedstaw iciel rzą ­
du pruskiego, oraz prezes m iędzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego hr. Bail- 
let-Latour. Rozważając spraw ę am ator- 
stwa sportowego, hr. Beillet - Latour 
krytykow ał stosunki, panujące w  spor­
cie amatorskim. Kongres obecny może 
rozstrzygnąć spraw ę z punktu widzenia 
olimpijskiego, nie może jednakże nicze­
go w  tym względzie praktycznego prze­
prowadzić, jeśli nie przyjdą mu z pomo­
cą związki i w ładze uniw ersyteckie 
patronujące sportowi.

Na w niosek hr. Beillet-Latour uchw a­
lono jednomyślnie wysłać telegram  do 
prezesa honorowego Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego bar. de Cou- 
bertin.

Zakończenie Kongresu nastąpi w so­
botę dnia 31 b. m.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19-letni Stanisław  Rosiecki, robota-'k 

(W ęgierska 9) otruł się esencją octową. 
Po przepłukaniu żołądka, desperat po­
został na leczeniu w  domu.

— 37-letni Jakób  Osuch, szewc (Miń­
ska 3), o tru ł się jodyną w bram ie domu 
przy ul. Grochowskiej 11. D esperata

przewieziono do szpitala P rzem ienenia  
Pańskiego.

— 19-letnia Eugenja Krysińska, służą 
ca, bezdomna napiła się kwsu octowe 
go w bram ie przy ul. Nalewki 32. Despe- 
ra tk ę  przewieziono do szpitala św. Ro­
cha.

WYBUCH, POŻAR I POPARZENIE
Przy ul. Dzikiej 72, w suterynie na- i pożar ugasiło, niedopuszczając do dal- 

leżącej do składu m aterjałów  aptecz- ' szego rozszerzenia sie oćnia. co tfro z iło -  
mych W ładysław a Chełmskiego, podczas
przelew ania acetonu z balonu do bańki 
ło pogotowie nalew kow skiego oddziału 
przy świecy nastąpił wybuch i pożar.

Na alarm właściciela składu przyby- 
straży, które po 15 minutowej akcji —

szego rozszerzenia się ognia, co groziło­
by katastrofalnym  wybuchem. Zazna­
czyć należy, że pracow nik tego składu, 
Edw ard Sepećko w czasie akcji,- jeszcze 
przed przybyciem straży, doznał popa­
rzenia rąk. Poszwankowanego opatrzył 
ca  miejscu felczer straży ogniowej.

ZACIEKŁA WALKA MIĘDZY SĄSIADAMI
Przy ul. Ciepłej 10, w  suterynie od 

frontu zajmuje jedną izbę 60-letnia M a­
rianna Panew ska, praczka, w raz z cór­
ką 20-letnią Stanisławą, robotnicą w -fa­
bryce pudełek. Sąsiaduje z niemi rodzi­
na A leksandra Jóźw iaka, tragarza. Już 
od dłuższego czasu obie rodziny są w 
ciągłych utarczkach. W czoraj Marjan- 
na  P. spotkaw szy przy zlewie w  ko­
rytarzu Jóźw iakow ą — ubliżyła jej. W 
obrotnie m atki stanęła córka jej W acła­
wa, k tórą  Panew skie wciągnęły do swe­
go m ieszkania i tam zaczęły bić i w yry­
w ać włosy. W tedy w obronie córki w y­
stąpił ojciec A leksander, k tóry  uzbroiw­

szy się w kaw ałek żelaza, uderzył Ma- 
rjannę P, w  lewe przedram ię, córkę zaś 

w praw ą rękę. Do bójki wmieszała 
się i Jóźwiakowa, stając w obronie m ę­
ża. W  rezultacie obie rodziny złożone 
z 5 osób stoczyły formalny bój. Zaalar­
mowany dozorca i sąsiedzi wezwali po­
licjanta, lecz ten  odmówił interwencji, 
radząc powaśnionym skierow ać sprawę 
n a  drogę sądową. Najbardziej poszwan- 
kowane Panew skie udały się do ambula­
torium pogotowia, gdzie lekarz udzielił 
pomocy, poczem w ydał biuletyny z ob­
dukcją, k tóre posłużą do wytoczenia 
sprawy o pobicie.

NIEFORTUNNA W YPRAW A WŁAMYWACZÓW
Przy ul. Ś-to Jerskiej 38 do m ieszka­

nia M oszka Pinkw assera, w łaściciela 
sklepu z kapeluszami, za  pomocą otwo­
rzenia drzwi wytrychem  i oderwania 
kłódki, dostali się złodzieje i rozpoczę­
li gospodarkę.

W  tym czsie zjawił się chłopiec skle­
powy, który wszedłszy do mieszkania

i zastaw szy drzwi otw arte oraz obcych 
mężczyzn, wszczął alarm. Złodzieje 
tzucili się do ucieczki, Jednego pochwy­
cono na miejscu, drugiego zś — w  ogro­
dzie Krasińskich. W  m ieszkaniu były 
przygotowane do zabrania 2 tłomoki z 
ubraniem, bielizną i t. p. rzeczami.

BIBLIOTEKA, WYPOŻYCZALNIA
została otw arta 

dla robotników i pracowników ruchu 
robotniczego

w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20). 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz.

KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM
Wypożyczalnia książek we w torki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w  inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. Abonam ent miesięcznie 

50 gr.
Bibljoteka dla działaczy robotniczych

codziennie od godz. 9. do 3-ej * 
bezpłatna.

W Y K Ł A D Y  INSTRUKCYJNE
WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
W arszaw ska organizacja Młodzieży 

T. U. R. uruchomiła ostatnio szereg no­
wych kół, ujawnia się też żywo po trze­
ba przysposobienia większej liczby mło­
dych towarzyszy do pracy kier jwniczej. 
Z tego względu postanowiono urządzić 
k ilka cyklów wykładów instrukcyjnych.

W ykłady obejmują przedmioty, doty­
czące techniki pracy w  organizacji.

W ykłady te odbywać się będą w kil­
ku środowiskach W arszawy. Pierwszy 
cykl przeznaczony jest dla kół z praw e­
go brzegu W isły: Pragi, Nowego Brudna, 
Kamionka i Grochowa.

Organizację tych wykładów powie­
rzono tow. Eug. Pragierowej.

TOW. A. COOK

gen, sekretarz  górników angielskich, 
k tóry  reprezentow ał Anglję na M iędzy­
narodowym Kongresie Górników w K ra­
kowie, opuścił wczoraj Polskę, udając 
się z powrotem  do Londynu.

DYMISJA CZESKIEGO 
MINISTRA W OJNY?

W związku z aferą znanego literata  
czeskiego Dworaka, k tóry  za pieniądze 
zwalniał poborowych, krążą pogłoski o 
dymisji czeskiego m inistra Spraw W oj­
skowych dr. Wiskowskiego.

OSWALD MOSLEY

I

lii

członek gabinetu Mac Donalda, podał 
się do dymisji, ponieważ jego program 

spraw ie zw alczania bezrobocia w 
Anglji nie został przyjęty.

Piszemy o tem obszernie na str. 3 
„Robotnika".

HALA ZEPPELINÓW W  TREWIRZE
- T T - T -
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która została wybudowana przed wojną kosztem 1.500.000 m arek niemieckich, 
została przez Francuzów sprzedana prz ed ewakuacją Trew iru pewnej alzackiej 
firmie. Francuzi sprzedali halę za spór o praw o własności tej hali nie został
jeszcze rozstrzygnięty.

T E A T R  1 M UZYKA

Dziś u  teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „C a r m e n"
N a r o d o w y

o 8 w. „W yprawa kapitana Scotta  
do bieguna południowego"

L e t n i
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś „Carmen”. W 
czwartek „Konrad W allenrod". ■- 

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
prem jery sztuki R. Goeringa „W yprawa ka­
p itana Scotta do bieguna południowego".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR MAŁY. Dziś powtórzenie p re­
m jery „Papa".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro ciesząca się 
wielkiem powodzeniem sztuka paryska p, t. 
„Słaba płeć".

OSTATNI W YSTĘP LAUREATÓW  MO­
SKIEW SKIEGO KONSERW ATORJUM  od­
będzie się w sali Konserwatorium.

Z FILHARM ONJI. W  czw artek poranek  
pośw ięcony muzyce francusko - polskiej. 
Dyryguje p. Ozimióski. Solistkami będą pp, 
Zofja Dobrowolska - Paw łow ska (śpiew) i  
Olga M artusiewiczowa (fortepian). W  p ią tek  
ostatni w  tym sezonie koncert symfoni­
czny, którym  dyryguje Grzegorz F itelberg. 
Program  w ypełnią utw ory muzyki polskiej. 
Solistami będą pp. S tanisław a K orwin-Szy- 
manowska (śpiew) i prof. Józef Turczyńsld 

! (fortepian).

: Z DOLINY SZW AJCA RSKIEJ. W  Dolinie
{ Szwajcarskiej codziennie koncerty  orkiestry, 

Filharm onji W arszawskiej. Dziś o godz. 8-ef 
koncert popularny pod dyrekcją p. An­
drzeja Bromke. Po koncercie rew ja p. t  
„W iosna w Dolinie".

CZY PA N I LUBI BEZ? Tak nazywa się 
nowa, wiosenna rew ja „Wesołego W ieczo­
ru", który  od dnia prem jery ma codziennie 
komplety. N a tle bajecznie oryginal­
nych kostjum ów i dekoracji, przesuwa się 
barwny kolejdoskop urozmaiconych nume­
rów, jak: „Przem ytnicy", „G órale ty ro l­
scy", „W arszawscy studenci" finał na tem at 
samowystarczalności, najsław niejsi kochan­
kowie św iata i t. d.

„QUI PRO QUO". Niesłabnącem powo­
dzeniem cieszy się kapita lna rew ja „Budżet 
wiosenny" w koncertowem wykonaniu pp, 
Ordonówny, Pogorzelskiej, Kalinówny, Dyn». 
szy, Krukowskiego, Lawińskiego, Minowi* 
cza i Toma na czele całego zespołu.

Od dziś ważne są bilety ulgowe Komisji 
K ulturalno-A rtystycznych.
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TYLKO DO 2 C Z E R W C A

GOŚCINNE WYSTĘPY SŁYNNEGO 
TEATRU

P I C C OL I
W T eatrze „W ODEW IL" N.-Świat 43. 

Początek codziennie o g. 815.

W czwartek, o godz. 4 pp. po cenach 
popularnych 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY

Ogłoszenia drobne PATEF0H9,
PARL0F0N9Posady

WŁADYSŁAW GRABOWSKI
w roli „męskiej kokoty"— Carlosa Pinto 
w świetnej sztuce Bourdeta „Słaba 
płeć", granej na scenie tea tru  Polskiego.

TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy
W arszawy".

„QUI PRO QUO". „Budżet wiosenny". > 
TEATR R E W JI „WESOŁY WIECZÓR", 

C hłodna 49. Nowa rew ja p. t. „Czy pani 
lubi bez?“.

R E W JA  „ANANAS", M arszałkowska 114. 
„Co w traw ie piszczy".

„PICCOLI" w W ARSZAW IE. Dziś w tea ­
trze W odewil powtórzenie słynnego na świat 
cały widowiska włoskiego sztucznych ludzi p. 
n. „T eatro  dei Piccoli", k tóry  przybył do 
stolicy na szereg gościnnych występów.

KOŚCINNE W YSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATRU W  RYDZE, ul. Bielańska 5. Dziś 
„M ieszkanie Zojki" —  Bułhakowa.

otrzymują 
_ przedew - 

szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo- 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Mazowiec 
ka 11.

szafka kuchenna 30, 
stołowy przedwojennej 
roboty bardzo solidny 
800. biurka, bibljoteki, 
bieliżniarki, tapczany, 
kozetki, komplety klu­
bowe, sypialne pokoje, 
gabinety, salony, for­
tepian krzyżowy, obra­
zy, rozmaite meble 
sprzedaję, kupuję daję 
na rozpłaty Przedsię­
biorstwo Luśniaka — 
Mokotowska 44.

ins­
tru­

menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań \ 
na dogodnych w arun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

A- A. Otomany Patefony, &
100, stół. rozsuwany 
wiązaniem 100. 6 krze- j 
seł dębow ych wyście- , 
lanych 120, szafa ro z - , 
bierana dębowa 150, 
kredens dębowy 100 
szafka służbowa 60,

menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

PLACE 6— 15 gro­
szy łokieć, 

zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2. 
telefon 242-93.

ścien­
ne.A) Zegary

zegark na RAT9
bez zaliczki. Pierścion­
ki, kolczyki, obrączki 
Gutmacher, S m o c z s

róg Dzielnej.

WARUNKI
CENY OGŁOSZEŃ) Za w^ersz^wyfJkoścT l ^ i l l m X a  w  ^ ek śr .W r'“  ™lesi^czni.e z ł ‘  5 A ®< bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
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10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

R edaktor N aczeln y  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  S T EFA N O W SK I.
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7.

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


